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W ynik wyborów w Jugosławii i na Wę- 
ffrzech sta ł się tematem zainteresowania 
°Pinii publicznej.

Na W ęgrzech, w kraju znajdującym  się 
Pod okupacją w ojsk radzieckich, będą­
cym terytorium  byłego sojuszniczego 
Państwa „osi" uzyskała większość partia 
chłopska, obok n;ej zaś duży sukce6 osią­
gnęły partie socjalistyczna i kom unisty ' 
czna. Niezależnie jednak od własnej w ię­
kszości przywódca partii chłopskiej tw o­
rzy rząd na zasadach koalicyjnych, zapra 
azając do w spółpracy oba stronnictw a ro* 
hotnicze. Jest to dowodem, iż w obecnym 
okresie nie można rządzić w Europie bez 
Udziału ugrupowań, reprezentujących pro 
9ram zasadniczych reform społecznych.

W yniki w yborów na W ęgrzech zostały 
Powitane jako sukces przez czynniki rea ­
kcyjne. Jest niezwykle charakterystyczne, 
iż partia  drobnych rolników przy wybo­
rach m unicypalnych uzyskała w  Budapesz 
cie 51 proc. głosów, chociaż prawodopo- 
dobnie w mieście tym ilość małorolnych 
chłopów jest dość znikoma. Ten wynik 
Wyborów oznacza, iż nadzieje reakcji sku 
piły się na stronnictw ie najm niej radykal­
nym.

Jest to proces, który obserwujemy dzi­
siaj w całej niemal Europie. Reakcja mię 
dzynarodowa, nie mogąc już otwarcie po­
pierać zbankrutow anego taszyzmu. Prr e 
rzuca się na popieranie tych czynników 
Wewnątrz obozu demokratycznego, które 
stanowią pozycje najsłabsze i najbardziej 
umiarkowane. Jej to głosy padły we Fran 
Cii za gen. de Gaulle, a na W ęgrzech za 
ową partią drobnych rolników, na którą 
głosowały sfery burżuazyjno '  kapitali­
styczne. I te wszystkie, które przez długie 
lata na W ęgrzech były ostoją faszystow­
skiego reżimu R orthy’ego.

Gra polityczna między reakcją a czyn­
nikam i postępu polega na tym, w jakim 
kierunku pójdą dem okratyczne żywioły 
Umiarkowane. Czy dadzą się przeniknąć 
przez czynniki reakcyjne i stać się w yra­
zem ich dążeń i pragnień, czy tez potrafią 
staw ć czoło tym wszystkim pokusom i za­
wiodą nadzieje, które położyła w nich 
część reakcyjnych wyborców? To znaczy, 
czy ruchy te odegrają rolę samodzielną, 
ograniczając się do wyrażania interesów 
Warstw, które reprezentują, a ktćre po­
pychają je do naturalnego sojuszu z par­
tiami robotniczymi, czy też podejmą się 
odgrywać przykrą rolę czynn ka politycz­
nego, mającego zastąpić faszyzm przy obro 
nie pozycji ustroju kapitalistycznego.

Jeśli walka ta na W ęgrzech dopiero się 
toczy, to w Jugosławii — jak tego dowo 
dzą w ybory tam odbyte — została już ro 
Zegrana. Front Narodowy pod wodzą m ar­
szałka Tito skupił 80 proc. głosów. W ten 
sposób siły reakcyjne zostały ostatecznie 
Wyeliminowane z życia politycznego no 
Wej, odrodzonej, zjednoczonej Jugosławii.

Są tacy, którzy pragną przedstawić w y­
bory węgierskie jako wzór dem okracji, a 
Wybory jugosłowiańskie jako jej zaprze­
czenie. W  istocie zaś chodzi o to, iż oba 
te kraje znajdują się na różnym stopniu 
rozwoju politycznego, że na W ęgrzech w 
kraju sojuszniczym  Hitlera wpływy fa­
szyzmu z natury  rzeczy są jeszcze duże, 
Podczas gdy Jugosławia, którą przeszła 
Przez piekło w alki z okupantem i ani na 
chwilę w walce tej nie złożyła broni, w y  
szła z wojny jako kraj uświadomiony po­
litycznie i w olbrzymiej swej większości 
zjednoczony wokół haseł demokracji.

Błędem jest utożsam ianie zasad demo­
kratycznych z parlam entarną walką wy 
borczą, gdyż mogą być takie okresy hi­
storyczne, które w alkę tę w ykluczają w o­
bec zjednoczenia wszystkich szczerych sił 
dem okratycznych, w których w alka taka 
iest. zbędna i  niepotrzebna.

W idzieliśmy niejednokrotnie, w  jaki 
sposób insty tucje parlam entarne w ykorzy­

styw ane były przez wrogów dem okracji 
dla realizowania ich celów, streszczających 
się nie do czego innego jak do zniszcze­
nia samej dem okracji, a wraz z nią i sa­
mego parlamentaryzmu. Hitler osiągnął 
swą władzę w drodze sukcesów w ybor­
czych i w wyniku normalnego, parlam en­
tarnego sojuszu z niem iecką prawicą. W y­
bory parlam entarne w Polsce, w odpowie­
dni sposób przeprowadzone, stały się pod­
parciem rządów sanacji, a 6ejm, który z 
tych wyborów wyszedł, uchwalił faszysto­
wską konstytucję.

Parlamentaryzm dawnego typu nieza- 
wsze więc może być identyfikowany z de­
m okracją i nie zawsze zgodny z jej cela-

Węgry
mi i dążeniami. Był on do pewnego cza­
su, a jest i dzisiaj w takich krajach jak 
np. Anglia, ściśle związany z pewną formą 
dem okracji politycznej. Jeśli jednak poj­
mujemy historię w zm enności i płynności 
zjawisk, roumieć musimv, iż demokracja 
w różnych okresach może znajdować roz­
maite formy w yrażania się woli ludu, a i 
w samym parlamenitaryźmie może przepro 
wadzać pewne konieczne korektywy. Ce­
lem tych korektyw  musi być w obecnym 
okresie konieczność zniszczenia i odsu­
nięcia od wpływu na życie publiczne tych 
wszystkich przeżytków, które pozostawił 
po sobie faszyzm.

Z b i g n i e w  M i t z n e r

Portugal ia  w k a jd an ach  dyktatury
LIZBONA (Reuter). Na ulicach miasta 

rozklejono afisze, na których Portugalia 
jest przedstawiona w kajdanach i ludność 
nawoływana jest do bojkotowania wybo­
rów, które nie są swobodne.

Policja 6zybko interweniowała, zrywając 
afisze i prowokując zajścia z publiczno­
ścią.

LIZBONA (United Press). Uczelnie chro­
nione dziś były przez policję, gdyż rząd 
obawia się studenckich rozruchów prote­
stacyjnych w związku z aresztowaniem pro 
fesora uniw ersytetu w Oporto Luiz Go- 
mez'a, który jest członkiem miejscowego 
komitetu opozycji.

Departament wojny zarządził szereg 
środków zapobiegawczych w całym kraju 
ażeby uniemożliwić próby czynienia roz­
ruchów podczas niedzielnych wyborów.

Oficjalny komunikat z  Waszyngtonu:

iadcn naród nic może mieć monopolu
na wykorzystywanie bomby atomowej

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Sta- 
nów  Z jednoczonych Truman oraz prem ie­
rzy W ielk iej Brytanii A ttlee i Kanady 
M ackenzie K ing w yd ali w sp ó ln y  oficjal­
n y  kom unikat w  spraw ie w ykorzystania  
fenergii atom owej:

bom by atomowej.. W yrażam y jednak go . 
tow ość podzielenia się z innym i państw a­
mi, w chodzącym i w  skład organizacji^ na­
rodów Z jednoczonych, informacjami istot­
nym i dla praktycznego zastosowania ener­
g ii atom owej w przem yśle, skoro zostająt e r a l i  a i o m o w e ; . s *4 ^

1) Zastosowanie ostatnich odkryć nau- w yn alezion e skuteczne zabezpieczenia
’  .  .  .  i  i i i  i  • _  • _______     ‘ !  #11,  > #» n l  m i rkow ych  dla ce lów  w ojen n ych  oddało do 

rozporządzenia ludzkości destrukcyjne  
środki dotychczas n ieznane, przed który  
m i n ie  może b y ć  skutecznej obrony w oj­
skowej. U w ażam y przeto, że żaden na­
ród n ie  m oże m ieć m onopolu  na w yk orzy­
styw an ie tych  n iszczycielsk ich  środków.

2) R ozw ażyliśm y m ożliw ości podjęcia  
w snółdziełan ia  m iędzynarodow ego celem  
zabezn ieczen ia  przed u życiem  energii ato­
m owej w  celach  destrukcyjnych, uzyska­
nia gw arancji stosow ania ostatnich p ostę­
pów  w ied zy  naukow ej w  ogó le  i  zastoso­
w ania energii atomowej^ w  szczególności 
dl?, ce ló w  pokojow ych  i hum anitarnych.

3) Zdajemy sob ie całkow icie  sprawę, że 
zab e-n -cczen ie  cyw ilizow an ego  świata 
przed n iszczycielsk im  u życiem  zdobyczy  
n?tz!:awych iest uzależnione w y łączn ie  od  
- e b c - ’T eczen ia  świata przed w ojna.

4) Reprezentując trzy kraje, _ które po­
siadają m iarodajne w iadom ości o p ostę­
p ie badań nad enerqią aiom ową i jej za­
stosow aniu, deklarujem y jako p ierw szy  
krok nasza gotow ość, w ym ian y  informacji 
nauk ow ych  w  tej sprawie.

5) W ierzym y, że ow oce poszukiwań  
naukow ych będą udostępn ione w szystkim  
narodom, w chodzącym  w  skład organiza­
cji narodów  zjednoczonych. A lbow iem  
w oln ość  badań i sw obodna w ym iana m y­
śli s» istotnym i czynnikam i postępu nau­
ki. Z godnie z tym  założeniem , najw aż­
niejsze informacje naukow e, dotyczące  
rozwoju prac n?d energią atom ową w  ce ­
lach  pokojow ych, zostały światu udostęp  
nione.

6) N ie jesteśm y przekonani, aby rozpo­
w szech n ien ie szczegółow ych  informacji 
w  zakresie praktycznego zastosow ań’*1 
energii atom owej, zanim nie zostanie 
utw orzone skuteczne, wzajem ne i n ieza­
w odne zabezp ieczen ie, akcentow ane przez 
w szystk ie narody -  przyczvnilo sie  do 
konstruktyw nego rozwiązania problem u

przed użyciem  energii atomowej dla celów  
niszczycielsk ich .

7) U ważam y, że n ależy m ożliw ie naj­
szybciej pow ołać przy organizacji Naro­
dów  Z jednoczonych komisję, która zajmie 
sie opracow aniem  środków m ożliw ie  
najbardziej skutecznych, ab y  zapobiec  
w ykorzystaniu energii atomowej dla ce ­
lów  niszczycielsk ich  i aby skierować ją 
ku celom  przem ysłow ym  i humanitarnym. 
Komisja w inna opracow ać szczegółow e

w nioski w  sprawie w yelim inow an ia  bro­
n i atomowej i w szelk ich  środków  maso­
w ych  zniszczeń ze w szystk ich  arsenałów  
narodow ych oraz skutecznego zabezp ie­
czenia państw  przeciw  w ypadkom  agre­
sji, gw ałtów  i podstępu.

8) Szczególnie w ażne jest, aby komisja 
zwróciła baczną uw agę na szeroką w y ­
m ianę w yn ik ów  badań naukow ych.

9) W ob ec m ożliw ości zastosowania  
osiągn ięć w ied zy  do straszliw ych celów  
destrukcyjnych, należy rozszerzyć w ładzę  
Organizacji Narodów Z jednoczonych i w  
ten sposób stw orzyć w arunki w zajem nego  
zaufania, w  których w szystk ie narody b ę ­
dą m iały sw obodę rozwoju. Jesteśm y  
zdecyd ow ani pośw iecić  się  pracy nad 
osiągn ięciem  tego celu".

Amerykańskie trusty sprzedawały broń Hitlerowi
ZURICH (Reuter). „Gazette de Lausanne 

stw ierdzając, że proces norymberski posia­
da ogromne znaczenie ogólnoświatowe, 
wyraża powątpiewanie czy uda się usta­
lić całkowitą odpowiedzialność Niemiec 
zu w ywołanie wojny. Dziennik podaje, że 
trusty niemieckie nie mogą ponosić w y­

łącznej odpowiedzialności za ruiny okry­
wające Europę. Trusty amerykańskie rów­
nież dostarczały broni hitlerowcom i na do 
wód tego pismo cytuje listy pułkownika 
Williama Taylora, wyniki badań komisji 
senackiej i inne dokumenty.

Gen. de Gaulle zrezgnował
z misji tworzenia gabinetu

/
-’ARYŻ (PAP). Generał do Gaulle za-1 jednej z trzech tek: spraw zagranicznych 

w rd o m ił listownie p r z e w o d n i c z ą c e g o  spraw wewnętrznych lub spraw wojsko
Zgromadzenia Ustawodawczego, Feliksa 
Gouin, o sw ojej rezygnacji z misji utwo­
rzenia nowego rządu.

De Gaulle powziął tę decyzję w następ­
stwie nieporozumienia z przywódcami par­
tii komunistycznej w spraw ie ich żądań co 
do podziału tek m inisterialnych w gabine­
cie koalicyjnym, który miał się składać z 
przedstawicieli trzech największych partu 
francuskich. Komuniści, jako _ najliczniej­
sza partia parlamentu, żądali dla siebie

Dziś Warszawa powita
żołnierzy polskich z Francji

Żołnierze polscy, którzy przybyli z Francji do Krakowa przyjadą do 
Warszawy w sobotę, dnia 17 bm.

Specjalny pociąg wiozący oddział przybędzie do Warszawy na Dwo­
rzec Zachodni w sobotę o godz. 13.30.

Oddział przemaszeruje al. Jerozolimskimi, Marszałkowską, Królewską 
na Plac Saski, gdzie odbędzie się po witanie żołnierzy przez władze woj­
skowe i ludność stolicy.

wych. Szczegółowe motywy swego ustą­
pienia zakomunikuje generał de Gaulle w 
sobotę.

Tak więc we Francji wyniknął nowy 
kryzys polityczny. Zgromadzenie Ustawo­
dawcze będzie musiało wybrać nowego 
szefa rządu, gdyż, jak twierdzą we fran­
cuskich ko.łach politycznych, generał de 
Gaulle nie zgodzi się na ponowny wybór. 
Jako kandydatów na nowego szefa rządu 
wymienia się: przywódcę partii kom unisty­
cznej Maurice Thoreza, przewodniczącego 
Zgromadzenia Ustawodawczego Feliksa 
Gouin oraz Leona Jouhaux, sekretarza 
francuskich Związków Zawodowych.

Posłowie komunistyczna i socjalistyczni 
odbyli wspólną naradę w celu znalezienia 
wyjścia z sytuacji. W ynik rozmów nie jest 
jeszcze znany. Rzecznik komunistów o- 
świadczył przed posiedzeniem przedstaw i­
cielom prasy: „Pragniemy utworzenia rzą­
du narodowego, opartego na trzech w iel­
kich partiach, a le  pragniemy również pro­
porcjonalnego podziału tek  ministerial­
nych, tym  bardziej, że partia  nasza jest 
najsilniejszą w  zgromadzeniu. N ie może­
m y pójść na kompromis w  tym  wypadku".
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Nowe zasady odbudowy stolicy
Minisisy Oihuiowy Iow. p s i. Esczoiowski wyjaśnia zadania dekieiśw o graniach

i o naprawie zniszczonych hndynków
W  tych dniach ukażą się dwa dekrety 

opracowane przez Ministra Odbudowy. 
Dekret o własności i użytkowaniu grun­
tów na obszarze miasta stołecznego W ar­
szawy i dekret o rozbiorze i  napraw ie bu­
dynków  zniszczonych i uszkodzonych w 
czasie wojny. Oba delnrety mają olbrzymie 
znaczenie dla odbudowy stolicy i kraju. 
O ba też znalazły szeroki oddźwięk w 
społeczeństwie. Sa powszechnie omawiane 
i  komentowane. Zwłaszcza pierwszy, któ­
ry  przewiduje, że wszystkie grunty tak 
zabudowane jak i  niezabudowane w  gra­
nicach administracyjnych miasta stołecz­
nego W arszawy przechodzą na własność 
gm iny. W łaściciele działek gruntowych w 
W arszawie widzą w nim zamach na swe je 
prawa. Zainteresowanie, jakie społeczeń­
stwo okazuje tym dekretom skłoniło nas 
do zwrócenia się do ich twórcy, ministra 
Odbudowy, tow. profesora Michała Ka­
czorowskiego, z prośbą o w yjaśnienie sze­
regu spraw interesujących ogół.

— Czy nie zechciałby tow. M inister po. 
wiedzieć, czym Państwo kierowało się,* o- 
pracowując dekret o własności i  użytko­
waniu gruntów na obszarze miasta stołe­
cznego W arszawy?

-  Bezprzykładne zniszczenie Warszawy 
postawiło Państwo wobec ogromnego i  od 
powiedzialnego zadania odbudowy stoli­
cy, równocześnie jednak dęło jedyną w 
swoim rodzaju szansę stworzenia z W ar­
szawy nowoczesnej metropolii, rozplano­
wania miasta w  oparciu o jednolitą i twór 
czą koncepcie urbanistyczną. Koncepcja ta 
wywodzić się musi z historycznej prze­
szłości stolicy, opierać się o jej dotych­
czasowe elementy rozwojowe, ale wsku­
tek zniszczeń niwelujących całe dzielnice 
nie będzie potrzebowała opierać się nie- 
wolniczo o to wszystko, co w  przeszłości 
było wynikiem fcezpl -nowego ścierania 
się sił gospodarczych .społecznych i  po­
litycznych, stopniowego, przypadkowego 
narastania pod naporem bieżącej koniecz­
ności. Dotychczasowa konfiguracja dzia­
łek budowlanych, oparta właśnie jak naj­
ściślej _ o tę wczorjszą przypadkowość u.

Ź li W iła  b y  m l b o w i o t o  y n r l a y ' o  l - iw r oniemażlswiłaby całkowicie nadanie nowe. 
go oblicza miastu, rozplanowanie nowych 
arteryj  ̂komunikacyjnych oraz zabudowy, 
zgodnej z kryteriami estetycznymi 1 z pra­
wom budowlanym. Długotrwałe postępowa­
nie wywłaszczeniowe w edług dawnych 
przenisów prawnych, r ie  mogłoby depro. 
wadzić w wymaganym nrzcz odbudowe 
czasie do pożądanych efektów, nie mól 
wiąc już o tym, żo w  większości w ypad­
ków zniszczenia aktów hipotecznych i 
nieobecności właścicieli nosteuowanie ta­
kie wręcz b y  uniemożliwiły. Dlatego jedy­
nym. praktycznie możliwym wyjściem o- 
kazała się metoda stosowana już od daw­
na w kra iach zachodnich -  komunałisa. 
cja gruntów przy pełnym  zachowaniu 
p"?.¥7 własności bud^n l^w .
_ -  Wśród głosów krytycznych spotyka 

się zdanie ,że dekret o własności i ulyt- 
kownniu grwntów na obszarze miasta sto­
łecznego Warszawy, hamuje inicjatywę 
pryw atną w zakresie wznoszenia w stoli­
cy nowych budynków. Czy sądzi tow. Ml 
mister, żo głosy te są słuszne?

-  Powstawanie takich głosów może po­
legać jedynie na całkowitym niezrozumie. 
niu zasad dekretu. Oddzielenie hipoteki 
gruntu od' hipoteki budynku craz moż­
ność budowania na prawach zabudowy, 
zwalniają budującego od konieczności na­
bycia gruntu nu własność. Przez to hu-
dyjący ma sneżnośó zaoszczędzenia w ydat­
ków na parćclę budowlaną, której cena

"/nosiła do trzydziestu procent kosztów 
budynku. Dekret więc powinien, zwłasz­
cza w chwili obocnej. kiedy rysuje się 
wyraźnie brak kapitelów, przyczynić się 
poprzez obniżenie łącznych kosztów budo­
wy do wzmoćc-ia ruchu budowlanego, 
priode wszystkim na odcinku budow ni­
ctwa drobnego. Uderzy on natomiast bez- 
w r le d n ie  w  spekulantów gruntowych, za- 
M cnjąc im możliwość realizacji, renty, 
b ‘óra tworzyć się bed~:e na skutek nowe- 

re-planewania stolicy. Ponadto jasne 
m em ław anie stnnu prawnego usunie do- 
S--ę’-.r7~fową niepewność, co również prsy- 
cs-tit się do pobrudzenia inicjatyw y pry- 
Wiftuci.

-  Jaką rekompensatę etrzyr.iują właści. 
cjrlc gruntów, które przejdą na własność
gmin

-  Pytanie nie jest ściśle sformułowane, 
gdyż z dniom ogłoszenia dekretu wszyst-

— Jaki będzie los obciążeń hipotecz­
nych gruntów, które przejdą na własność 
gminy?

— Sprawę tę ureguluje we właściwym 
czasie osobna ustawa.

— W myśl dekretu grunty przejęte przez 
gminę, jeśli nie będą potrzebne na cale 
publiczne, mają być przez gminę oddawa­
ne na cele publiczne instytucjom, spół­
dzielniom i osobom prywatnym do zabu­
dowy na prawie zabudowy, bądź też do 
innego wykorzystania na prawie dzierża­
wy lub wieczystej dzierżawy. Czy zosra 
ły  ustalone zasady prawa zabudowy i je. 
żeli tsk, to jak cne brzmią?

— Zasady prawa zabudowy reguluje od­
dzielny dekret. Zależnie od warunków l i ­
niowy, nabyw cy prawa zabudowy przysłu­
guje użytkowanie gruntu na okres od trzy 
dziesiu do osiemdziesięciu lat, po upły­
wie tego terminu umowa może być prze­
dłużona.

— Jaki jest cel główny dekretu o roz­
biórce i naprawie budynków uszkodzo­
nych w czasie wojny?

— Podobnie jak dekret o własności 
gruntowej ustala zasady polityki grunio. 
wej na terenie miasta stołecznego W ar­
szawy, dekret o remontach w swoim za­

kresie wprowadza jasne stosunki prawne 
na terenie całej Rzeczypospolitej. Dekret 
ten określa prawa właściciela do dyspono­
wania lokalami wyremontowanymi własnym 
kosztem, wyłączając je z przymusowej go­
spodarki lokalowej oraz przewiduje pomoc 
środków publicznych dla odbudowy bu­
dynków zniszczonych na skutek działań 
wojennych. Rola inicjatywy prywatnej 
jest w dekrecie wyraźnie określona. Da­
lej dekret określa kiedy i w jakich w y­
padkach do napraw y budynków  przyślą- 
pić będzie mogło Państwo, gmina, lub in­
ne osoby prawa publicznego, a także 
Zrzeszenia Najemców Lokali.

-  Dziękujemy wam towarzyszu Mini­
strze, za udzielone wyjaśnienia. Sądzimy, 
że to. coście nam tu powiedzieli, usunie 
wszelkie, istniejące tu i tam obawy. Zda- 
jekny sobie sprawę, że dekret o własności 
i użytkowaniu gruntów na obszarze mia­
sta Stołecznego Warszawy i dekret o roz­
biorze i naprawie budynków zniszczo­
nych i uszkodzonych w czasie wojny -  
walnie przyczynią się do dźwignięcia na- 
szej stolicy i całego naszego kraju z ruin 
i pegorzeli wojennych.

„D aily  H era ld "  kry tyku je  sjenistów
LONDYN (Reuter). Podsekretarz sta»“ 

dla kolonij, Jones oświadczył w parłam--^ 
cie, że kwestia palestyńska w żądny®
padku nie może być rozstrzygnięta dr y 
rozruchów i zamieszek. ..

Z Tel Avivu donoszą, że życie 
normaPzuje się tam. Komendant W°JSIDU 
gen. Bols zarządził wprowadzenie cz t> 
policyjnego od godz. 16 do 7 rano. 
ilość Żydów, którzy utracili ż y c i e  pode ^  
rozruchów sięga sześciu. Ludność sto* 
kolejkach przed sklepami, ażeby za^P 
tńzyć się w produkty.

LONDYN. Dzienniki brytyjskie zaj® ^ j  
się na pierwszych stronicach w y p ą d k a -  

w Palestynie. Socjalistyczny ,.Da;!}'_ik0.

(W. WAG)

raid' podkreśla zadania oczekujące an9‘ 
amerykańską komisję. Pierwszym z3 _
niem, pisze dziennik,, jest ulżenie setK 

kobiet i dzieci żydo _tysięcy męzczyzn,
wiary. Nigdy nie można ja­

skiej krwi 
pomnieć
dzoną ofiarą hitleryzmu, „ u a u j .aJ- 
jest niezadowolony z odpowiedzi przy1* 
r ń u r  . c u n n k t v r 7. n v r h .  k t Ó T Z Y .  z d ć ł H *

że byli oni najbardziej upo^f,, 
„Daily Herat

ców syonistycznych, k tó rz j, _
dziennika, chcieliby widzieć Żydów Pa 
mi w Palestynie. Ten stosunek jest d 
wątpienia nie zadaw alający w czasie, Q 
rozwój ludzkości zależy od wyzbycia ■ - 
dumy nacjonalistycznej, a nahveia dua nabycia 
międzynarodowej współpracy.

Opracowany w Waszyngtonie przez Trumana i A ttlee

’ tnergią atomów?
pizeieluwlesay będzie do zaopiniowania Zwiqzko /i Radzieckiemu

WASZYNGTON (AFP). Uważają tutaj, 
iż przyjęcie lub odrzucenie program u kon­
troli nad energią atomową, omawianego 
przez czynniki anglo-am erykańskie, zależy 
wyłącznie od stanow iska Związku Ra­
dzieckiego.

W edług zdania członków rządu am ery­
kańskiego, obecnie z Rosji ma nadejść o- 
czekiwane oświadczenie. Ciągle jest ocze­
kiw any kom entarz radziecki do kom uni­
katu ogłoszonego wczoraj w  W aszyngto­
nie. Możliwe, że ZSRR nie ogłosi żadnych 
kom entarzy aż  do czasu pierwszej konfe­
rencji Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, k tó ra  odbędzie się w styczniu w 
Londynie. Zadania i cele Narodów Zjed­
noczonych zostaną prawdopodobnie ogło­
szone przez Stany Zjednczone, gdy tylko 
zorganizowana zostanie Rada Bezpieczeń­
stwa; zostanie w tedy zaproponowane stwo 
rżenie specjalnej kom isji d 'a  sprawy ener­
gii atomowej.

Urzędowe koła w aszyngtońskie sądzą, 
że w  skład  tej kom isji w ejdą przedstaw i­
ciele stałych członków Rady t. zn. St. 
Zjedn., W. Brytanii, ZSRR, Francji i Chin.

Zadaniem kom isji będzie zorganizowanie 
dokładnej wymiany informacyj naukowych 
dotyczących postępów w dziedzinie ener­
gii ajom owej i ustalenie kontroli nad jej 
użyciem.

LONDYN (PAP). Komisja Przygotowaw-

c a Organizacji Narodów Z jed n oczon y^  
ma się zebrać na pierwsze plenarne P^6' 
dzenie w dniu 23 b. m. Prawdopodo 
stałą s edzibą organizacji będzie Hy 
Park, daw na reprezentacyjna siedziba P* 
zydenta Roosevelta.

Powitanie naczelnego Dowódcy
dla żalnieray powzacajqsych z Francji

WARSZAWA (PAP). Naczelny Dowódca 
W. P. Marsz. M. Żymierski, w ydał nastę­
pujący rozkaz:

Do oficerów, podoficerów i żołnierzy od­
działów W ojska Polskiego powracających 
z Francji.

W racacie do kraju  w zwartym szeregu, 
w pełnym rynsztunku bojowym, jako p ier­
wszy oddział W ojska Polskiego z Zachodu, 
wy, którzy walczyliście z Niemcami na 
ziemi francuskiej u  boku arm ii naszych 
wielkich sojuszników. Przeszliście chlubną

Komisja kontrolna nad Japonią:

© S A . 1S 1 1 , A n g l i a ,  O s i n y
WASZYNGTON — Min. spraw  zagra­

nicznych Byrnes oświadczył, że komisja 
anglo - am erykańska dla spraw  żydow­
skich w  Palestynie musi być utworzona 
jak  najszybciej. Byrnes oświadczył także, 
że ZSRR ponowił żądanie utworzenia nad 
Japonią kontroli podobnej jaka  jest w 
Niemczech. N a to ZSRR nie dostał dotych* 
czas odpowiedzi, lecz rozmowy prowadzo­
ne z M oskwą w  tej spraw ie prawdopodo­
bnie spow odują utworzenie kontroli nad

Japonią, złożonej z władz wojskowych 
USA, ZSRR, Anglii i Chin. Mc A rthur bę­
dzie jednak sprawował swą władzę na­
dal — Tokio będzie siedzibą komisji kon­
trolnej.

Byrnes zdementował pogłoski, jakoby 
USA dostarczały broni wojskom Czang" 
Kai-Szeka. Na mocy porozumienia z Mos­
kw ą USA nie dostarczają broni żadnej 
ze stron  wojujących, aby nie wspierać 
wojny domowej w  Chinach.

„inteira li£slM£Z€iiia“ w Coventry
W  Coventry (Anglia) odbyła się  u ro­

czystość w związku z rocznicą wielkiego 
nalotu niemieckiego w  1940 r. Katedra 
została wówczas praw ie doszczętnie zbu­
rzona, a Niemcy ukuli nowe wyrażenie 
dla określenia swych ataków, mianowicie 
„koncentracja". W yznawcy Chrystusa z 
całego świata zjechali się, by otworzyć

nową świątynię — Katedrę Zjednoczenia, 
w której będą się mogli modlić wyznawcy 
różnych religii. W śród kapłanów, biorą­
cych udział w  inauguracyjnym  zgromadzę 
niu, był obecny prawosławny biskup, 
księża z Ameryki, dominiów brytyjskich, 
Szwecji, Norwegii, Francji i Chin.

Rie grunty nu terenie miasta przecnotiię , ,
na w. ."mość gminy, dotychczasowym win -'.J a r z y  U im i t r O W  s t w i e r d z a : 
icloielom służy z zasady użytkowanie na "
prawach wieczystej dzierżawy. Tylko w 
wypadku, gdy na skutek odmiennego rot 
planowania nastrp i zmiana przeznaczenia 
gruntu, działka zostanie przejęta na rzecz 
gminy. Rekompensatę stanowić będzie 
wówczas prawo do 'wieczystej dzie"śawy 
htb prawo budowy na działce położonej 
«dńeindziej, jednakie o tej samej warto­
ści użytkowej lub też odszkodowanie w 
papierach wartościowych.

-  Czy dekret narusza również i prawo 
własności budynku?

Bułgaria pozostanie niepodległa demokracją

drogę bojową i szeroko roz6ław.liście i®1̂  
polskiego oręża.

W ielu z was walczyło w szeregach Pie. 
wszych polskich organizacji b o jo w y ^’
które powstały we Francji już w  1941WCHdiy w c  i lcu.iV.ji JUO łj
W ielu w  oddziałach polskich, w c h o d z ą c y  
w skład francuskich formacyj „Wolni 
Strzelców", wielu w szeregach Polskiej M 
licji Patriotycznej, zorganizowanej P® 
Polski Komitet W yzwolenia N a ro d o w e y  
we Francji.

Po wyzwoleniu Francji weszliście z0lj e. 
nizowani w 19-te i 29-te ugrupowanie P1 
choty Polskiej, w skład francuskich sił 
wnętrznych. Wszędzie, gdzie danym  v/a „ 
było spotkać się z wrogiem, w  6zerega^  
partyzanckich i oddziałach wojskowych . 
walczyliście mężnie, nie szczędząc krwi a;  ̂
życia dla zwycięstwa. W iedzieliście, 
walcząc o wyzwolenie Narodu F r a n c u s k *
go, przybliżacie tym samym godzinę ^ 
swobodzenia Polski. Wasz ofiarny F® 
przyczynił się do wyzwolenia f r a n c u s k i  
miast: Autun, Lyon, Carmeaux i Albi. S* 
czyliście szereg zwycięskich bitew  w 
głębiu W ęglowym Taru, departam ent 
Gard, obficie zraszając sw oją krwią t  
mię Francuską. Z pierwszą Armią Fran 
ską z bojam i przyszliście przez Wog®* 
i Alzację, pozostawiając tam liczne mofJ1

-  Nie -  i-J: już raz^aczyłcm, rozdzie
lenie hipoteki br. d ruku  od hipoteki 
gnuitu pozwala na całkowite nienarusza­
nie prawa własności budynku.

SOFIA (United Press). Jerzy Dimitrow, 
przywódca komunistów bułgarskich i za­
łożyciel „Frontu Patriotycznego" zdemen­
tował pogłoski, jakoby Bułgaria miała być 
ogłoszona republiką radziecką i włączona 
do ZSRR, jak  również, że natychm iast po 
w yborach m a r.yć ogłoszony ustrój repu­
blikański. Komuniści n ie dążą do usunięcia 
innych party j z roądu i pragną w spółpra­
cować ze wszystkimi stronnictwam i demo­
kratycznymi.

W ybory w Bułgarii odbędą się w nie­
dzielę.

0 sniKor?^ d!n Indii
LONDYN (Reuter), Lord Petrick Law­

rence, sekretarz stanu dla Indyj, na otwar­
ciu wystawy Królewskiego Towarzystwa 
L dyjskiego oświadczył, że obecnie, po u- 
kończeniu wojny dążenie do utworzenia 
rządjr indyjskiego powinno być nie tylko 
kontynuowane, lecz przyspieszone.

poległych bohaterów.
Żołnierze! Na waszych znakach 

wych w idnieje szczytne hasło ojców ^  
szych: „Za naszą wolność i waszą" .

W  imieniu narodu polskiego, w imiea g 
odrodzonego W ojska Polskiego, witam 
szczerym sercem  i słowami gorącego 11 
nania. Dobrze zasłużyliście 6ię spraVV 
zwycięstwa i wyzwolenia narodów, mjłoH 
cych wolność. W pisaliście jeszcze )e .. 
chlubną kartę do rycerskich dziejów nar 
du. Krwią swoją, przelaną w bojach ° ."Z . 
zwolenie Francji, scementowaliście wia 2 
wiekową przyjaźń, łączącą Naród Pole^1 
wielkim Narodem Francuskim. ^

W uznaniu zasług bojowych oddział® 
polskich, walczących we Francji rozk
zują: • ■ i&-Przedstawić do odznaczeń n a jb a r d z i e j
służonych oficerów, podoficerów i ż°ł®D
rzy, pow racających do kraju: 19-go i 29'^ 
ugrupowania Piechoty Polskiej. t 

Naczelny Dowódca W. P.
(— ) MICHAŁ ŻYMIERSKI

Marszalek Polski. u
Zast. Nacz. Dow. W. P. do spraw poi.-wVL 

(— ) M ARIAN SPYCHALSKI 
gen. dyw.

Szet Sztabu Generalnego W. P- 
(— ) KORCZYC  

gen. broni.
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Przed rozprawa w Norymberdze (II)

Zasady odpowiedzialności zbrodniarzy wojennych
^  dniu

*UlH;
w czorajszym  om ów iliśm y poro"

^ j P ’enie, zaw arte  w  Londynie dn ia  8 s ie r 
. 'a  I945 r. przez rządy ZSRR, S tanów  Zje 

Oczonych, A nglii i F ran cji w  sp raw ie  
i PJzenia g łów nych  zbrodn iarzy  w ojen- 

J ch oraz n iek tó re  przep isy  s ta u tu  Mię- 
vY harodowego T rybuna łu  W ojennego.

szczególności p rzedstaw iliśm y treść  
i. ■ 6 s ta tu tu , określa jącego , k to  i za ja -ki,
'od

* zbrodnie odpow iada p rzed  M iędzyna-
dw ym  T rybunałem .

NrKT NIE WYKRĘCI SIĘ OD ODPO­
W IEDZIALNOŚCI 

|y ^ P e łn ie n ie m  art. 6 s ta tu tu  są artyku"
o i 8, zm ierza jące  do  tego, by  n ik t ze 
„ r°dniaTzy w ojennych  n ie m ógł uchylić  
^  od odpow iedzialności za popełn ione 
. 2estępstw a. A rt. 7 p rzew idu je, że urzę- 

e stanow isko  oskarżonych , niezależ- 
® od tego, czy b y li oni ,.głowam i 

ijhstw ", czy też w yższym i urzędn ikam i 
bstwowym i, nie zw aln ia  ich od odpow ie 

p a ln o śc i, an i n ie  pow oduje złagodzenia 
ipY ' Zaś a rt. 8 postanaw ia, że pow ołan ie 
^  oskarżonego  n a  fak t o trzym ania roz- 
®zh od rząd u  lub od przełożonego nie 

T 'alnia go od odpow iedzialności. W  tymJtz
?ia

Ypadku je d n ak  w ym iar k a ry  m oże być
49odzony, „jeśli T rybuna ł uzna, że spra- 
'edliw ość tego w ym aga".

. 7  ten sposób p rzek reślone zo s ta ją  n a j­
m n ie js z e  m eto d y  obrony g łów nych  zbro
JUarzy w ojennych , k tó rzy  ja k  do tychczas 
. .0 zasłan ia li s ię  rzekom ą nieodpow ie- 
g w iio ś c ią  „głow y p ań s tw a" lub człon- 

rządu, a lb o  też —  zależn ie od sy tua- 
*  —  pow oływ ali się n,a to, że „ty lko ' 

'konyw ali o trzym ane rozkazy.

KRYMINALNY CHARAKTER 
O RGANIZACJI HITLEROW SKICH 

Sensacyjny; ch a rak te r m a przep is a rt. 9 
^hitu , k tó ry  upow ażnia T rybunał, aby 

j^dczas rozp raw y  przeciw ko jednem u z 
.Ja n k ó w  „grupy lub o rganizacji"  w  zwią- 

z p rzestępstw am i tego członka uznał 
Ą  grupę lub o rgan izac ję  za „organizu­
j e  k rym inalną" . T ak  w ięc  o rgan izac je  
~ lub SA lub inne h itlerow sk ie  form a­
te m ogą być przez T rybunał uznane za 
r9anizcje zbrodnicze.
K onsekw encje tak iego  stw ierdzen ia  

T^edstaw ia art. 10 s ta tu tu . Z pow ołaniem  
na orzeczenie T rybuna łu  o krym inal- 

Ym charak te rze  te j czy innej organiza" 
k ’ sądy narodow e, w ojskow e lub okupa- 
Yjne m ocarstw  sp rzym ierzonych  m ają 

?r9Wo sądzen ia  za sam  fakt przynależno- 
J  do tak ie j o rganizacji. W  każdym  takim  

Ypadku kry m in a ln y  ch a rak te r dane j o r  
p h iz ac ji uw aża s ię  za udow odn iony  i n ik t 

9o n ie m oże kw estionow ać.

tą:Kgodni,nie z om ow ionym  przez nas wczo
Ti art. 4 porozum ienia londyńskiego , a rt 

s ta tu tu  przew iduje, że' każdy  skazany  
jp e z  T rybuna ł M iędzynarodow y m oże 
1 Yć n as tęp n ie  postaw iony  p rzed  sądem  

tajowym , k tó ry  go m oże sk a za ć .z a  w szy­
c i e  popełn ione p rzestępstw a za w yjąt' 
'em p rzynależności do „k rym inalnych  

■j,r9anizacj:i" (bo za to już w ym ierzy  karę  
rYbunał M iędzynarodow y).

. ^  razie  nie odnalezien ia zbrodniarza 
°jennego lub w  innych uzasadn ionych  
Ypadkach T rybunał może rozpocząć spra

N .
 ̂ i w ydać w y ro k  zaocznie (art. 12 sta tu -

w łasnych  św iadków  lub dosta rczać inne 
doyrody. A k t oskarżen ia , inne dokum enty  
o r iz  p rzeb ieg  rozpraw y pow inny  być tłu ­
m aczone n a  jęzvk , zrozum iały  d la  o sk a r­
żonego.

PRZEBIEG POSTĘPOW ANIA
Z przepisów , do tyczących  p rzeb iegu  roz 

p raw y p rzed  T rybunałem , zw raca uw agę 
art. 18 lit. b) s ta tu tu , zgodnie z  k tó rym  
T rybunał pow in ien  unikać w sze lk ie j  n ie­
uzasadnionej zw łoki.  W  raz ie  przeszkód 
ze strony, k tó regoko lw iek  z oskarżonych  
T rybunał m a p raw o  u k ara ć  go, a  n aw e t 
w yłączyć go z części lub z całości p o s tę ­
pow ania.

N ow ością z p u n k tu  w idzenia praw nego 
je s t postanow ien ie  a rt. 19 s ta tu tu . T rybu ­
nał n ie  je s t zw iązany  żadnym i u sta lo n y ­
m i regu łam i u daw adn ian ia  w iny (szcze­
gólnie skom plikow anym i w  procedurze 
angielsk iej). T rybunał pow in ien  p rzy jąć  
i zastosow ać w  ja k  najw iększym  stopniu  
prędką  p ro ced u rę  i pow in ien  dopuścić 
w szelk ie dow ody, k tó re  m ogą m ieć zna 
czenie d la  spraw y.

F ak tów  pow szechnie znanych  nie trze 
b a  ud aw ad n iać  p rzed  T rybunałem . Poza 
tym  T rybunał pow in ien  uw zględnić u rzę ­
dow e dokum en ty  państw ow e i sp raw o ­
zdan ia  sp rzym ierzonych  narodów , a  w  
szczególności ak ty  i dokum en ty  K om ite­
tów, pow ołanych  w  różnych  k ra ja c h  dla 
b ad an ia  zb rodn i n iem ieckich  (art. 21-. Z

tego przepisu  sk o rzy sta  n iew ątp liw ie d e ­
legac ja  po lsk iej p ro k u ra tu ry , k tó rą  p rze­
dłoży w  N orym berdze zeb rane w  Polsce 
m ateria ły  o zbrodniach h itlerow skich .

SIEDZIBA TRYBUNAŁU 
Zgodnie z a rt. 22 s ta łą  siedzibą T ry b u ­

nału  je s t Berlin. P ierw sza r_.zprawa T ry ­
bunału  odbędzie się  w  N orym berdze. N a­
stęp n e  rozpraw y  o d b ęd ą  się  w  m ie jsco­
w ościach  określonych  przez T rybunał.

KOLEJNOŚĆ ROZPRAW Y 
Art. 24 s ta tu tu  określa  szczegółow o k o ­

le jność  rozp raw y  przed  T rybunałem . Roz­
p raw a rozpoczyna się od "odczytania ak tu  
oskarżenia. N astępn ie  T rybunał zapy tu je  
oskarżonych , czy p rzyznają  się  do w iny. 
P ro k u ra to r w yg łasza po tem  „przem ów ie­
n ie w stępne". T rybunał zapy tu je  p ro k u ra ­
to ra  (jeśli je s t ich kilku) oraz obronę, ja  
k ie  dow ody chcą p rzedstaw ić T rybunało  
wi, i uchw ala  o dopuszczeniu  lub odrzu­
ceniu tych  w niosków  dow odow ych.

N astępu je  postępow anie  dow odow e, 
podczas k tó rego  w p ierw  zeznają  św iadko­
w ie oskarżen ia , a potem  św iadkow ie obro 
n . T rybunał, p ro k u ra to r  i  ob rońcy  m ają  
praw o zadaw ać p y tan ia  św iadkom  i oskar 
żonym .

W  odróżn ien iu  od p rzy ję te j u  nas p ro ­
cedury  przem ów ienia s tro n  n a s tęp u ją  w  ta ­
kiej ko le jności, że w p ierw  p rzem aw ia ją  
obrońcy , po tem  oskarżycie le , a  w  końcu

oskarżeni. Po • przem ów  eniach T rybunał 
w y d a je  w yrok .

W szystk ie  urzędow e dokum enty , a  w  
szczególności p ro tokó ł rozpraw y, pow in­
ny być opisane w  4 językach , an g ie lsk im  
francuskim , 'rosyjskim  i w językach  o sk a r­
żonych (w w ypadku  rozpraw y w  N orym ­
berdze —  po niem iecku).

WYROK TRYBUNAŁU
Zgodnie z art. 26 s ta tu tu , w yrok  T ry­

bunału  o w in ie lub n iew inności każdego  
oskarżonego  pow in ien  być uzasadniony , 
je s t osta teczny  i nie podlega rew izji.

W  m yśl art. 27 T rybunał może wymię-, 
rzyć k a rę  śm erc i lub jakąko lw iek  inną 
karę, k tó rą  uzna za sp raw ied liw ą.

N iezależnie od k ary  T rybunał może za­
rządzić kon fiska tę  m ienia, zrabow anego 
przez oskarżonych, i p rzekazan ie tego m ie 
n ia K om isji K ontro lnej Sprzym ierzonych 
d la N iem iec.

N iespodzianką je s t art. 29 sta tu tu , k tó ­
ry upow ażnia K om isję K ontro lną d la  N ie­
m iec do w ykonyw an ia  w yroków  T rybuna 
łu a  także do łagodzenia  lub 'nnych  zm ian 
w tych  w yrokach , z w yłączeniem  pow ię­
k szen ia  kary . W  raz ie  w y k ry c ia  now ych 
okoliczności po w yroku , K om isja K ontrol­
na k ie ru je  sp raw ę  do w spom nianego po 
w yżej K m itetu nacze lnych  p rokura to rów .

O sta tn i art. 30 s ta tu tu  za jm uje s ię  kw e­
s tią  kosztów  u trzym an ia  T rybunału .

Ludwig K o m

Witamy rodaków z Francji!
Stolica nasza w ita  w  dn iu  dzisiejszym  

przyby łe  z Francji, z b ron ią  w  ręku , od ­
działy  U grupow ania Polskiej P iechoty  przy 
I-ej A rm ii F rancusk ie j. Żołnierze ci po 
d ług ie j i  żm udnej w ędrów ce poprzez po ­
la  b itew  i obozy ćw iczebne, poprzez tru ­
d y  p racy  o rg an izacy jn e j n a  obczyźnie i 
rozliczne k łopo ty  rep a triacy jn e , rea lizu ją  
dziś sw e niezłom ne, n a  sam ym  początku  
sw ej służby  p o d ję te  postanow ien ie: w ra ­
cam y do k ra ju  natychm iast, gdy ty lko  b ę ­
dzie to  m ożliwe.

N iejeden  z  nich te raz  dop iero  po raz 
p ierw szy  u jrza ł sw ą ojczyznę, gdyż urodził 
się daleko  od k ra ju , jako  sy n  uchodźcy. 
N iejeden  z nich m a za sobą w ielo letn ią

w alkę o P o lskę D em okratyczną i kończy 
obecnie nad  W isłą  sw ój żm udny m arsz, 
rozpoczęty nad  Ebro, w  p arty zan tce  h isz­
pańsk iej. N iejeden  z n ich  um iał sw ego 
czasu w  łachm anach  opuścić P olskę bo za ­
b rak ło  d la  niego chleba w  k ra ju  a  te ­
raz w raca  jako  żołnierz polski, jak o  p ie r­
w szy żo łn ierz p rzy b y w ający  z zagran icy  
w  oddzia łach  zw artych , z b ro n ią  w  ręku. 
K ażdy z n ich  przeby ł najcięższą służbę, 
ja k a  m o ż e ' p rzypaść żołnierzow i w  tw a r­
dym  udziale  —  służbę n a  obczyźnie, pod 
obcym  dow ództw em , zdała od tych, za k tó ­
rych  pośw ięca życie.

Już to w ystarcza , aby p rzyw itać  ich z 
całym  entuzjazm em  i okazać im nasze se r­

SUMl^e

KOMITET NACZELNYCH 
PROKURATORÓW  

Każde z 4 m ocarstw , k tó re  podpisły  
>0rozum ienie i  s ta tu t, w yznacza nacze l­
n e  p ro k u ra to ra  d la  p row adzen ia  docho- 
«eń i w noszen ia o skarżeń  przeciw ko głó

■Ym zbrodniarzom  w ojennym . Szereg 
w aw , a  w szczególności usta len ie , k to  ze 
^ rodniarzy w o jennych  m a s ta n ąć  przed 
i^9dzynarodow ym  T rybunałem , naczelni 
>r°ku ra to rzy  d ec y d u ją  w spólnie , tw orząc 
°aiite t nacze lnych  p roku ra to rów , 
^chw ały  K om ite tu  zap ad a ją  w iększością

,, ®ów, P rzew odniczy każdy  z p rokura to -
.......................

lak

po  kolei. W  razie rów ności głosów  
:Y uchw ałach , do tyczących  postaw ien ia 
h -goko lw iek  oskarżonego  p rzed  T rybu ­
ł a ,  d ecy d u je  głos tego  państw a, k tó re
'siło w n iosek  o sk ie row an ie  sp raw y  do

'Ybunału.
praw a i obow iązki K om ite tu  naczelnych  

?r°ku rato rów  i poszczególnych  p rokura- 
9 rów szczegółow o o k reś la ją  arty k u ły  14 

15 sta tu tu .

PRA W A  OSKARŻONYCH 
.^ s k a r ż e n i  p rzed  T rybunałem  m ają  pra- 
1 ^  sk ładać w y jaśn ien ia , b ronić s ię  sam ym  
C 1 .P rz y  pom ocy adw okatów , przesłuchi- 

św iadków  o sk a rż en ia  i  pow oływ ać

N aczeln ik  jednej ze stacyj podw arszaw ­
skich m iał -  b iedak  -  gorzkie życie . 
K łopotów  słu żb ow ych  po szyję* transpor­
ty , w agon y , lok om otyw y, tłum y repatrian­
tów  i  przesied leńców , aw antury z pasaże­
rami, n ieporozum ienia z podw ładnym i 
itd. itd. Pan naczeln ik  postanow ił w ięc  
sobie ży c ie  osłodzić i  to w  sposób bar­
dzo gruntow ny, b y  gorzki smak trudności 
zaw odow ych  usunąć zup ełn ie  i  na d łu­
go. Dawka słod yczy , zaaplikow ana przez 
pana naczelnika na p od siw ie  w łasnej re­
cep ty , w yn iosła  -  trzy w a g o n y  cukru, 
które zn iknęły  dla oczu n iew tajem niczo­
n ych  z b oczn icy  kolejow ej, będącej pod  
bezpośrednim  rradzerem naczeln ika stacji.

N aturalnie, jak to zw yk le  w  takich ra­
zach byw a, znaleźli się u służn i pom ocni­
c y , p ośred n icy  i w sp ó ln icy , którzy przy­
czy n ili s ię  ochoczo do dem aterializacji 
trzech w agon ów  słod k iego  ładumku i ze ­
brali w esp ó ł z panem  naczeln ik iem , sło ­
dycz tego w yczyn u , Z początku w szystko  
szło dobrze i gładko. Cukrowe rozkosze 
w  rozmaitej nostaci uprzyjem niały żyw ot 
pana naczeln ika, bo cukier, zw łaszcza w  
w iększej ilości, ma w  d zisiejszych  w a­
runkach tę w łaściw ość, że daje się  łatw o  
nrzeistaczać w e  w szvslko , co tylko m oże 
w zm óc i p o g łęb ić  tak upragnioną radość 
życia.

W idoczn ie jednak, ta radość życia  pro­
m ien iow ała  z pana naczeln ika i w szyst. 
kich spraw  jego zb yt gw ałtow nie i  osten­
tacyjnie. Zwróciło to w  końcu ^uw agę z 
natury podejrzliw ych  w ładz b ezp ieczeń ­
stwa i urzędu prokuratorskiego, tak _ że 
pan naczeln ik  i ieg o  kom pani znaleźli się  
nod kluczem . O o lv w a li w  słodycze, do­
brze im teraz zrobią Jakie w ięz ien n e  reko­
lekcje.

Afera, o której tu p iszem y, n ie  jest 
-  n ieste ty  -  faktem w yjątkow ym  na tle 
dzisiejszej rzeczvw istości. N ie  schodząc 
z terenu „fransakcyj" cukrow ych, m oże­
m y dodać, że w  V /vd zia le  A prowizacji 
jednego z najw iększvch  miast polsk ich  
w ykrvto  ostatnio sderę cukrową na skrom­
na sum kę dw óch  m ilionów  złotych . 
Cóż -  cukier, jak w iadom o, łatw o się roz­
puszcza. u p łyn n ia  i — znika, zw łaszcza w  

I dośw iadczonych  rękach aprow izacyjnych

specjalistów . Toteż o różnych drobnych  
„kom binacjach" cukrow ych n aw ei w sp o . 
m inąć n ie  warto.

W arto natom iast podkreślić, że w  o b y ­
dw u o p isyw an ych  tu w ypadkach  chodzi­
ło  o cukier, przeznaczony n a  przydział 
dla lu d n ości pracującej. Innym i s łow y , 
podczas g d y  różni pan ow ie n aczeln icy  
i referenci w  dobranym  tow arzystw ie sło ­
dzili sob ie ży c ie  na w szelk ie  m ożliw e  
sp osoby, dziesiątki ty s ięcy  u czc iw ych  lu ­
dzi pracy darem nie w yczek iw a ły  na skrom­
ne, należne im  przydziały ,_ obyw ając się  
tygod n iam i bez m inim alnej ch o ćb y  ilo ­
ści n iezb ęd n ego  dla organizm u środka od­
żyw czego . Ten szczęśliw y  „podział" _ arty­
k u łów  sp ożyw czych , przy którym  n ie licz ­
ne, a le  zgrane szajki zarabiają m iliony , 
zaś w ie lk ie  rzesze lu d n ośc i pracującej 
pozostają d osłow nie z kw itkiem , t. j. z nu­
m erowaną kartką aprow izacyjną w  ręku, 
stanow i jedno z najbardziej^ _ w strętnych
i oburzających zjawisk dzisiejszości. Ta­
ki „podział" jest jaskrawym  zaprzeczeniem  
n ie  ty lko  zasad demokracji i  rów ności 
społeczn ej, ale urąga w prost zdrow em u  
rozsądkowi i  najnrym ityw niejszym  p oję­
ciom  m oralnym . Bez w zg lęd u  na to, jakie 
rą aktualne zasoby cukru, pozostające do 
dysp ozycji organów  aprow izacvjnych, 
m am y prawo dom agać się , ab y  dzielono  
je w  sposób u czc iw y  i spraw ied liw y, 
w szy scy  b ow iem  ch cem y _ sobie_ potrosze 
słodzić dość jeszcze gorzkie życie .

A b y  tym  słusznym  dom aganiom  stało 
się zadość, surow a kara _ za nadużycia 1 
szalbierstwa spadać musi nie_ tylko na 
bezpośrednich spraw ców , ale i  na ty ch ; 
którzy przez brak nadzoru, obojętność 1 
zaniedbania obow iązków  zw ierzchniczych  
tego rodzaju przestępstwa um ożliw iają i 
ułatw iają. W szystkie czynn ik i kontroli 
społecznej i  rządowej muszą b y ć  zm obili­
zow ane, m echanizm  doraźnych sądów  lu ­
d ow ych  musi b y ć  bez zw łoki uruchom io­
ny . bo inaczej zabrniem y w  trzęsawisko, 
z którego w y d o b y ć  się  będ zie  trudno, 
które narzuci, konieczność bez porów na­
nia w ięk szych  w ysiłk ów  i ofiar. A  m am y 
przecież bezm iar in n ych  — ^ciężkich i za­
w iły ch  spraw do rozwiązania. B.

ce, k tó rego  oni —  poprzez la ta  tęskno ty  
tak  bardzo łakną. Zołm erze ci, popu larn ie  
już dziś od nazw iska ich dow ódcy  mjr. J e ' 
len ia  zw an i Jelen iow cam i, s ta ją  się  w zo­
rem  postępow an ia  d la  w szystk ich  tych, 
k tó rym  w ypad ło  u b rać  zag ran icą  m undur 
po lsk i czy m undur am ery k ań sk i z nap isem  
„Poland". N ie zn a ją  oni kom binacyj po li­
tycznych, an i ta rgów  z ojczyzną. O bcą im 
je s t m yśl uza leżn ien ia sw ego pow rotu  od 
tak ie j czy innej sy tu a c ji po litycznej w  
k ra ju , lub w strę tn eg o  obliczania gdzie im 
będzie lep iej. N ie dopuścili oni do  tw orze­
n ia jak iegoś fikcy jnego  drug iego  w o jska  
polskiego zagran icą, m ającego  na ’celu u- 
trzym anie na pow ierzchni choćby jeszcze 
przez k ró tk i czas, rozm aitych  „autonom icz­
nych" generałów  andersow skich , k tó rych  
w ładze b ry ty jsk ie  oficjaln ie nazyw ają  
ja k  podaje  św ieżo p rzeby ły  z Londynu 
attache  w ojskow y, płk. W ągrow ski 
„sw ym i agen tam i".

■Jeleniowcv n ie poszli d rogą n a jm n ie j­
szego oporu  i m im o d ław iącej ich tęskno ­
ty za krajem , nie rzucili się  do  pow rotu  
pojedyńczo, w  stan ie  dem obilizacji. P rag ­
nęli w rócić  do k ra ju  jako  w ojsko  z b ron ią  
w  ręku , a  nie jako  po jedyńczy  żołnierze 
i sw ego dokonali, W itam y ich z całym  se r ­
cem, ja k  n a jc iep le j i ja k  n a jg o ręce j i nie 
zapom nim y o niczem , co je s t ich dziełem .

Z asłużyli na to  pod  każdym  w zględem : 
w ykazali tak  g łęboką m iłość o jczyzny i 
um ie ję tność  pokonyw ania  trudności o rga­
n izacy jnych  n a  obczyźnie, ja k  i w szelkie 
trad y cy jn e  cnoty  bojow e żołni.erza pol­
skiego. Ich sz lak  bo jow y  je s t d rogą p raw ­
dziw ego bohaterstw a, pośw ięcenia i trium ­
fu. N ie danym  im było  zm ierzyć się  z w ro ­
g iem  n a  ziem i o jczyste j, d la tego  w ydali 
mu w alk ę  tam, gdzie to  by ło  m ożliw e: w e 
Francji, w  o rgan izac jach  konsp iracy jnych . 
O panow ali głów nie F ran cję  północną, a  
zw łaszcza te reny  górnicze i tu organ izow a­
li s tra jk i i sab o taże  celem  załam an ia  p ro ­
d u k c ji przeznaczonej d la  N iem iec. Specjal­
ne o rgan izac je  bo jow e górn ików  polskich  
d okonyw ały  szeregu  akcyj d y w ersy jnych , 
sk ie row anych  przeciw ko garnizonom  n ie­
m ieckim . Z chw ilą osw obodzenia F rancji 
przez w o jsk a  alian tów , do tychczasow i p a r­
tyzanci p o k o n u ją  w szelk ie przeszkody n a ­
tury  o rgan izacy jnej i fo rm ują dw a b a ta lio ­
ny, k tó re  w  s ile  1.500 ludzi w alczą  w ra ­
m ach 201 pu łku  przy  I 'e j A rm ii F rancu ­
sk ie j jak o  ugrupow anie  Polskiej P iechoty. 
O działy  te odbyły ca łą  kam pan ię  w  W o- 
gezach i w  A lzacji, p rzekroczy ły  Ren i d o ­
ta rły  do D unaju  pod  m iejscow ością T utt- 
lingen. S tąd d roga ich w iedzie przez Ulm, 
Pilzno do g ran icy  po lsk iej, do  K rakow a i 
W arszaw y.

P ow itajm y ich  w  sto licy  tak, jak  ich w i­
tano w  K rakow ie i w szędzie po drodze. 
Pam iętajm y, że p rzyby li oni rów nież po 
to, by nas zobaczyć i poznać. W yjdźm y 
im naprzeciw .

B. M. Sio lw ińsk i
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Esicfika fey. Bsmndotfie przynosi rewelncfe o śmierci Hitlera i ostatnich dnioch III IzesiV

żliwe. „ F iih re r"  dostan ie  a tak u  szału  i zastrzeli
ibrun-

S to im y  w  p rzededn iu  najw iększego procesu 
w  d z ie jach . P roces ten  m oże p rzynieść  ba rd zo  
w iele korzyści, albo  też  skończyć się zupeł­
nym  fiaskiem . M oże on stać  się p recyzyjnym  
i doskonałym  instrum entem  do u jaw n ien ia  za- 
kulisów  reżim u nazistow skiego, d o  u k azan ia  
św iatu p row odyrów  hitlerow skich  w ca łe j ich 
po tw ornej nagości. O skarżonym  w tym  p ro ce­
sie h isto rycznym  m oże być nie tak ie , lub  inne 
nędzne indyw iduum , lecz cały  ,ustrój faszy­
stowski, k tórego jedynym  realnym  osiągnię­
ciem  b y ły  dym iące k rem ato ria  Belsen i Oświę­
cim ia. P roces norym berski m oże stać  się wo­
bec  historii w łaściw ym , bezpow rotnym  zam ­
knięciem  okresu  rozszalałego  bestia lstw a i b a r  

• barzyństw a.

LAVAL I KRAMER
N iestety, p roces norym bersk i rozpoczyna 

się pod  n iezbyt dobrym i ausp icjam i. Zarów no 
spraw a L av a la  ja k  i p roces liineburski okaza ły  
się groteskow ą i sk an d a liczn ą  p a ro d ią  i p ro fa ­
n a c ją  tego, co p ragnęliśm y zobaczyć i usły­
szeć. W yszukanie  w lam usie w ykopaliskow e­
go p ro k u ra to ra  i n iesłychany  przeb ieg  p ro ce­
su L av a la  o raz  n iew iarygodne oscy lu jące  m ię­
d zy  cynizm em  a dziecięcą naiw nością w ystą­
p ien ia  o b ro ń cy  K ram era , w zbudziły  w  nas z a ­
sadn iczą  w ątpliw ość co do  kom petencji sę­
dziów  i oskarżycieli.

J a k ż e  rac jo n a ln e  w y d a je  nam  się w  tych 
w aru n k ac h  k ró tk ie  posiedzenie sądu  w ojsko­
w ego. k tóre  zadecydow ało  o  losie M ussolinie- 
go. W ielkie i g łośne procesy , k tó re  m iały  na 
celu  skom prom itow anie  i m oralne  unicestw ie­
nie p rzed  op in ią  św iatow ą n o to rycznych  b a n ­
dy tów  i m orderców , s ta ły  się —  p rzy k ro  to 
sk o n ta to w ać  —  ko m p ro m itac ją  d la  ich  o sk ar­
życieli. Nie traćm y  jed n a k  nadziei, że  try b u ­
n a ły  eu ropejsk ie  przezw yciężą tę chwilową 
słabość, iż proces norym berski, odpow iednio 
p rzygo tow any  i p rzep row adzony , pozwoli na 
w niknięcie  w  n a jg łęb sze  ta jn ik i reżim u h itle ­
row skiego i n a  odsłonięcie całe j jeg o  ohydy 
i nicości.

RĄBEK TAJEMNICY
Proces norym bersk i pow inien przynieść  nam  

szereg now ych i rew elacy jnych  szczegółów  od ­
nośnie tego, co d z ia ło  się w sercu  i m ózgu 
po tw ornej m ach iny  III R zeszy. R o la  poszcze­
gólnych osobistości, ich  w zajem n a  zależność, 
zasiąg  ich w ładzy  i w pływ  —  w szystkie te d a ­
ne stanow iące  cen n ą  zdobycz d la  h isto ryka, 
pow inny w yjść  na  ja w  pod  skalpem  p recy zy j­
nego i kom peten tnego  przew odu sądow ego. 
W  ten  sposób k u rty n a , k tó ra  z a s łan ia ła  d o tąd  
p rzed  św iatem  ta jem n icę  III R zeszy , opaść 
pow inna osta teczn ie.

R ą b ek  tej ta jem n icy  zo sta ł ju ż  w pewnym  
sensie, choć w  sposób jed n o s tro n n y  i pow ierz- 
chow any, uchy lony  p rzez  hr. B ern ad o ttea  w 
jeg o  książce p.t. „ K u rty n a  o p a d a “ . H r. Ber- 
n a d o tte  m iał, ja k o  p ośredn ik  w rokow aniach  
pokojow ych , m ożność w jazd u  do  R zeszy 
i zetkn ięc ia  się z  głów nym i ak to ram i o sta tn ie ­
go, agonalnego  ju ż  stad ium  istn ien ia  państw a 
hitlerow skiego. P rzy  te j o kazii p rzew odn iczą­
cy Szw edzkiego C zerw onego K rzyża poczynił 
szereg  in te resu jący ch  obserw acji.

N aiw ięcej m ate ria łu  zaw iera  zakończen ie  
książk i, stanow iące sw ego ro d za ju  rzu t oka 
na  ca ło k sz ta łt sy tu ac ji N iem iec na  m inutę 
p rzed  dw unastą .

ZAMORDOWANIE HITLERA
H r. B ernadotte  tw ierdzi, że H itle r skończył 

swój niesław ny żywot 2 7  kw ietn ia b r. i że nie 
sta ło  się to n asku tek  sam obójstw a. H itle r m iał 
zostać  zam ordow any  i to  w  sposób b a rd zo  m a­
ło efektow ny. Jak iś  ta jem n iczy  B rutus uśm ier­
cił podobno  „ fiih re ra“ za  pom ocą zas trzyku , 
co po tw ierdza rów nież w  sw ych zezn an iach  b. 
min. R zeszy Schellenberg . W  osta tn ich  m iesią­
cach  swego aw anturn iczego  życia H itle r by ł 
ju ż  tylko ru iną  człow ieka. M im o to do  o s ta t­
niej chwili trzy m ał zazdrośn ie  w ładzę w  swych 
rękach . N iezdolny do in ic ja tyw y  i ńaw pó ł sza ­
lony, p o trafił jedyn ie  z m aniack im  uporem  
przeciw staw iać się swem u otoczen iu , b u d ząc  
p rzerażen ie  naw et w najstraszliw szych  , k a tach  
i zb irach  nazistow skich. Dość pow iedzieć, że 
s ław etny  „ re ichsfiih rer S S “ H ein rich  H im m ler 
odczuw ał p rz ed  nim s trach  pan iczny .

F uH R E R  SPARALIŻOWANY
S chellenberg  zezn a je , że po  stw ierdzeniu  u 

1 litlera  p rzez  psych iatrę  p rof, d e  C riniśa p a ra ­
liżu P a rk in so n a , usiłow ał nam ów ić H im m lera, 
aby  ten  zm usił „ fiih re ra “ do ab d y k ac ji. H im ­
m ler pow iedział na  to, że jes t całk iem  niem o-

go n a  m iejscu .
J a k  ju ż  powiedzieliśm y H itler by ł w  końco­

wym stad ium  istn ienia III R zeszy człowiekiem  
zupełnei z łam anym  fizycznie i um ysłowo. R ęce 
jego  d rża ły , chodzenie spraw iało  m u wielką 
trudność. Z najw yższym  w ysiłkiem  poruszał się 
po swym gabinecie w kancelarii R zeszy. D ane 
te z n a jd u ją  zresz tą  potw ierdzenie w innych ze­
zn an iach , np. w zeznaniu  g en era ła  niem ieckie­
go w  arcyfilm ie sowieckim  „B erlin" . W ydaje  
się w ięc raczej w ątpliw e, aby  H itle r żył i cze­
ka ł tylko, n iby drug i B arbarossa , na  odpow ie­
dni m om ent do  w ystąp ien ia.

D ziennikarze  am erykańscy , k tó rzy  w pogoni 
za  sensacją  lan su ją  co pewien czas w iadom ości 
o rzekom ym  n a tra fien iu  na ślad  H itle ra  idą 
na rękę p ro p ag an d z ie  h itlerow skiej, zysku jącej 
w ten sposób n iepośledni a tu t w swym odd z ia ­
ływ aniu  n a  m aluczkich .

EWA BRAUN I BORMAN
W  najbliższym  o toczeniu  H itle ra  znajdow ali 

się o s ta tn io : Ew a B raun , ak to rk a , rodem  z Mo 
nach ium , kob ieta  w ielk iej u rody , k tó ra  m iała 
podobno znaczn y  w pływ  na „ f iih re ra " , je j  pro-

or®z
fiib'

tegow any o b e rg ru p en fu h re r E rnst K  ,
ner, na jg o rszy  —  ja k  pow iada B erna ^  
ze złych duchów  w otoczen iu  Hitle ’ ,
bliski p rzy jacie l K a lten b ru n n era  gr 
re r F edele in , żo n aty  z  siostrą  Lwy . ^ e j 

T en  o sta tn i s ta ł się dzięki w p ły w ó w ^  f  
szw agierki ze zw ycza jnego  d żo k e ja  je 
na jp o tężn ie jszy ch  ludzi w N iem czech. 
łe, lecz d o b ran e  tow arzystw o, trzęsło wytn-
nich m iesiącach  całym  a p ara tem  pans

Obok nich  wiele do powiedzenia c
  I

V*UflAD PlASy
BŁĘDY POLSKIEJ EMIGRACJI

Prof. O lgierd  Górka w  „Dzienniku Pol­
skim" analizując oblicze polskiej em igra­
cji, pisze:

„Inaczej cel i charakter tej ostatniej 
wojny ujmował ogół świata alianckie­
go, a inaczej ogół narodu polskiego. 
W Polsce walczono przede wszystkim z 
Niemcami, a także z nazizmem, czy hi­
tleryzmem, natomiast świat aliancki, 
zwłaszcza po zdradzie Petain'a, w alczył 
przede wszystkim z nazizmem i wszelką 
doń zbliżoną nacjonalistyczną reakcją, 
a przez to automatycznie także .7. Niem­
cami. W rogiem głównym  i zasadniczym  
świata alianckiego nie b y ły  Niemcy, 
lecz nazizm i jego idee. Dlatego^ _ też 
może znaczna część opinii polskiej w  
kraju nie wiedziała w  cząsie wojny, 
a co gorsza, n ie chce zrozumieć nawet 
po dziś dzień, dlaczego dla opinii alian­
ckiej, zwłaszcza Stanów Zjednoczonych, 
np.: określenie kogoś jako antysemity, 
było w łaściw ie identyczne i w  pełni 
pokrywające się z określeniem jako na­
zisty czy hitlerowca. Zresztą nie było  
dla nikogo tajemnicą, że nie brakło 
w  społeczeństwie polskim, zarówno w 
kraju jak i zagranica nie tylko jedno­
stek, ani nawet ugrupowań politycz­
nych, które w głębi duszy życzyły  so­
b ie takiego absurdalnego wręcz w yn i­
ku wojny, jak to, b y  N iem cy jako pań­
stwo naród i armia przegrały, ale idee, 
zbliżone do nazizmu, utrzymały się 
zwycięsko przy życiu. To ciche zaś 
pragnienie, niestety, rozpowszechnione 
w szeregu ugrupowań polskich, było na 
tle realnego układu stosunków w  św ię­
cie alianckim po prostu tDkśm szkodli­
wym absurdem politycznym, jak gdvby  
np. socjaliści polscy lub innych kretów 
dopiero po i przez zwycięstwo Hitlera

i M ussoliniego spodziewali się dla sie­
b ie warunków rozwoju i dojścia do w ła­
dzy".

KRĘGOSŁUP GOSPODARCZY NIEMIEC
„Rzeczpospolita" analizując sy tuację go­

spodarczą Niem iec:
„Warto przyjrzeć się kolosowi przemy­

słowemu Rzeszy. Maszyn posiada on 
trzy razy w ięcej aniżeli w  r. 1929, uwa­
żanym za szczytowy v* produkcji w  o- 
kresie międzywojennym.

Rzeczoznawcy stwierdzają, że 70 proc. 
przemysłu niem ieckiego -  i to w  skali 
wojennej a nie pokojowej -  jest niena­
ruszone. Ponieważ zapasy surowca w  
fabrykach niem ieckich starczą na 6 do 
8 m iesięcy, olbrzymia machina przemy­
słowa Rzeszy może w  każdej chw ili ru­
szyć, s „biedne" i „zbombardowane" 
Niem cy mogą stać się na nowo ’ naj­
większa potęga przemysłową na konty­
nencie europejskim.

Od potęgi przemysłowej parę kroków 
do potęgi militarnej i politycznej. Na­
sze pokolenie było świadkiem, jak po­
konane w pierwszej wojnie światowej 
Niem cy, w oparciu o nienaruszony prze­
mysł, przekroczyły szybko tę drogę i z 
jeszcze większą furia i siła napadły na 
swoich bliższych, i dalszych sąsiadów.

Czy operacja ta nie powtórzy się w  
innej formie i pod inna postacią obec­
nie, jeśli się nie złamie kręgosłupa prze­
m ysłowi niemieckiemu? Czy nowe „de­
mokratyczne" Niem cy, o których od 
budowie marzy część prasy angielskiej 
dadza gwarancję, że naród niemiecki 
wyrzeknie sie grabieży, rozbojów i tę­
pienia narodów sąsiednich, sposobów  
nagminnie używanych przez Niemców  

• dla pomnożenia swej siły  i dobrobytu?"

„re ich sle ite r"  M arin  B orm an, następ  _
sa. P o s iad a ł on rów nież w ielki w pływ ^  
tle ra. Był to n iezrów nany  specja lista  , t  
tryg , k tó ry  n ie jednego  p o tra fił _ wy* w|er)t, 
siodła. P o s iad a ł p o n ad to  jeszcze jeden  ^  
w ysoko ceniony p rzez  fiih re ra : p o trą  ,V 0*an« 
row ać m u n a jb a rd z ie j zaw iłe  i skom p - t y  l 
spraw y w sposób  n iesłychan ie  z

P o za  tym  „G oebbels, k tó ry  fascynow 
brzm ieniem  w łasnych m ów ... GoeriniJ. 
do  osta tn ie j chwili w ierzył w zwycięs . J 0ych 
miec, n ie  m aiac  ju ż  z resz tą  praw ie 
w pływ ów ..., R ib b en tro p  ze swą głupią 
m iałością  i w ąskim i ho ry zo n tam i ... _(rasZ-
dzie , n a  k tó ry ch  sp ad a  całe  odium  za ^  j jej 
liwe zbrodn ie , d o k o n an e  w  im ię m ętny . £
rasy  i o paczn ie  po ję teg o  nad cz ł» w

ROLA HIMMLERA
Je s t jeszcze ktoś, nie m niej b®’

sam otnie n a  uboczu . K toś, kogo Hi
się zn aczn ie  w ięcej niż innych  i kogo v0r
w idzi. T o  H en ry k  H im m ler, jeden  z n*lP“ v
n iejszych  zb ro d n ia rzy  ludzkości. N a ) ? llZnjemii
toczenie „ f iih re ra "  p ro w ad zi przeciw
n ieu stan n e  in tryg i, w k tó rych  n a s tę p s tw ^ ^ j j j
m ler w ysłany  zo sta je  na  fro n t, nai nal a . .{j
eksponow ane odcinki. K o ch an k a  b ł 'd e!a.^ je
n rzy jacie l K a lten b ru n n er m a ją  nadziej
H im m lerow i nie u d a  się przedsięw zięcie. ^
ju ż  ty lko  k rok  do  zdysk redy tow an ia  ] : ' 0
w idow an ia" tego na jn iebezp ieczn iH  ^
w spółzaw odnika. „A le —  pisze B e r n a d o  . f0

H im m ler skończy ł sam obójstw em  i to .jj ,
w tedy, k iedy  sam  H itle r zo sta ł ju ż  „zii 

«(

WanycŻYSTE RECE ZWALANE KRWIĄ ;
W  ogóle w y d a je  się. że hr. B e r n a d o t t e  

wiele sym patii d la  H itle ra . W y raża  się fj -̂ c, 
w ielokrotn ie z  całym  u znan iem , podkre» ‘ „
m. in ., że H itle r by ł jedynym  człowiekie 
czystych rękach  w H itlerii. O baw iam y ^ ją  
te „czy ste"  ręce z a n a d to  zw alane bvly 
m ilionów niew innych o fia r , ab y  hr. B ern 
te m iał isto tny  pow ód do  zachw ytu . A.

W  zakończen iu  sw ej książki pisze 
staw iciel h u m an ita rn e j o rg an izac ji C ze '"  
go K rzy ża"  —  ja k  sam  siebie nazywa., j,0I- 
w raca  do Szw ecji ja k o  w iększy niż ki_ed- .y 
wiek przeciw nik  nazizm u, a jednocześnie j^..
jjaciel „nieszczęśliw ego n arodu  n i e m ie c k i j ^  

Nie podzie lam y poglądów  hr. Berna 
Nie m am y n ajm niejszego  pow odu E jUCJ0by  ̂
p atii d la  n a ro d u , k tó ry  nie p o tra fił z ^ 5 
się naw et na  e lem en tarne  w spółczucie dla .  ̂
w odw ro tnej sy tuacji. R odziny  SS-m®11 
i gestapow ców , k tóre  stro iły  się w rzecz'' ; 
stialsko zam ordow anych  o fia r  M a j d a n ^  
O św ięcim ia, tra k tu ją c  to jak o  należna - }
dyw idendę z fab ry k  śm ierci, m ogą vf, 
w zbudzić  tylko zim ną i zac ię tą  n i e n a w i 5 f■ 

A nton i Mancew'

P  A ntokolsk i i W. K aw  er in

BUNT w SOBIBORZE
„Litterature Internationale"

II
P ieczersk i u rodził się w K rem ienczugu  w 

r. 1915 i m ieszkał w Rostow ie. P ow ołany  do 
w ojska od pierw szego dn ia  w ojny jak o  p o d ­
oficer zo sta ł o k rążo n y  w paźd z ie rn ik u  1941 r. 
n a  odc inku  Sm oleńska i d o sta ł się do niewoli. 
Z achorow aw szy  na ty fus, cudem  uszed ł z  ży ­
ciem , Niem cy bowiem  w ykańcza li chorych. 
P ieczersk iem u  jed n ak  u d a ło  się u k ry ć  choro ­
bę. W  m aiu  1942 roku  próbow ał ucieczk i, ale 
został u ję ty  w raz z czterem a innym i i w ysła­
ny do M ińska. T am  podczas oględzin  lek a r­
skich  N iem cy stw ierdzili, że jest Żydem .

Z am knięto  go w piw nicy  „ży d o w sk iej" , 
gdzie spędził około  10 dni. P an o w a ła  tu  cie­
m ność, co dw a dni w ydaw ano  w ięźniom  100 
gram ów  chleba i trochę w ody. N astępn ie  ode­
słano  go do obozu p ra cy  w M ińsku, słynne­
go ze szcze^ólnei surow ości i zn ęcan ia  się 
n ad  w ięźniam i. W e w rześniu 1943 r. z g ru ­
pą 5 0  innych jeńców  żydow skich P ieczersk i 
odesłany  został do S obiboru .

D rogę odbyw ano w zam kniętych  w agonach , 
po  ciem ku, bez  ch leba  i w ody. P ią teg o  dnia 
pociąg  za trzy m a ł się na  stac ji w Sobiborze. 
P rzep ro w ad zo n o  "o  n a  inny  tor i lokom otyw a 
doczep iona z tyłu po p ch n ęła  w agony  aż  pod 
b ram ę z napisem  „O bóz sp e c ja ln y " .

HI
P ieczersk i p rzyby ł do  S obiboru  po dwóch 

la ta ch  niew oli n iem ieck iej, m a jąc  ju ż  g o rz­
kie i straszne  dośw iadczenie. Z rozum iał więc 
n a tychm iast, co to je s t. za  obóz.

O to co opow iada  o pierw szym  dniu  swego 
pobytu  w Sobiborze.

—  S iedzia łem  n a  d eskach  przed  b a rak iem  
z jednym  z tow arzyszy, k tó ry  potem  by ł m o­
ja  p raw ą  rek ą  p rzy  o rgan izow aniu  spisku. 
Zbliżył się do  nas jak iś  obcy w ięzień. Z ap y ta ­
łem  go, co się tam  pali o 500  m etrów  od nas 
i co to  za  p rzy k ra  woń spalenizny napełn ia  
cały  obóz.

—  N iech p an  nie p a trz y  w te stronę , nie 
wolno. T o  p a lą  się c iała  tych , k tó rzy  p rzy je ­
chali z wam i.

Nie chciałem  uw ierzyć, ale  on m ówił d a le j :
—  „T en  obóz istn ie je  przeszło  rok. W tej 

chwili z n a jd u je  się tu  przeszło  p ięciuset Żydów 
polskich, francusk ich  i czeskich. Dziś po raz 
p ierw szy przyw ieziono żydów  rosyjskich. 
T ran sp o rty  po 2 0 0 0  o fia r p rz y jeżd ża ją  fu 
p raw ie co dzień i są likw idow ane w ciągu n ie­
spe łna  g o d z in y .* T u , n a  tym  m ałym  skraw ku 
ziem i, zn alaz ło  ju ż  śm ierć przeszło  500 .000  
kobiet, m ężczyzn i dzieci".

Z jaw ien ie  się żo łn ierzy  i oficerów  arm ii

czerw onej sta ło  się sen sac ją  w  obozie. S p o j­
rzen ia  pe łne  ciekaw ości i w yczekiw ania  skie­
row ały  się ku now oprzybyłym .

O d pierw szych dni p o by tu  w Sobiborze  P ie ­
czerski zaczą ł rozm yślać o przyszłości. Co 
p rzed sięw ziąć?  C zy p o d jąć  p róbę  ra tow an ia  
sie p rzed  śm iercią i odw ażyć sie n a  uc ieczkę?  
Ale uciec, sam em u lub z garstk ą  tow arzyszy, 
o zn acza ło  w ydać pozostałvch  na to rtu ry  i ze- 
m ste. P o  nam yśle od rzucił ten p ro jek t.

O d pierw szej chwili myśl o ocalen iu  by ła  
d lań  jednocześn ie  m yślą o Zemście. Pom ścić 
się n a  k a tach , zab ić  ich. w yzw olić cały  obóz, 
p rzedostać  się do  p a rty zan tó w  —  to by ł p lan . 
k tó ry  nie d aw ał mu spokoju . Że p ro jek t ten 
h v ł praw ie  n ierealny  to nic w strzym yw ało 
P ieczerskiego.

P rzede  wszystkim  należało  p rzestudiow ać 
nlan  obozu, ro zk ład  za ieć  yvieźniów, oficerów  
i straży . P ieczersk i w iedział, że wszyscy w ięź­
niowie b ed ą  chcieli uciec i że każd v  przy łączy  
się do jego  ak cji, ale w jak i sposób w tłum ie 
obcych ludzi w vczerpanvch  psychicznie a z a ­
pew ne i m oraln ie  znaleźć  tak ich , na  k tórych 
m ożna liczyć? I czy tacv  w ogóle istn ie ją

W  pięć dni po przvbvciu  zaproszono  P ie ­
czerskiego do b a rak u  kobiet. Z najdow ali się 
tam  jeń cy  z różnych kra jów , w iększość nie 
um ia ła  no rosy jsku . Bvł to  ro d /a  i n a rad y  po ­
litycznej. Z arzucono  go py taniam i. S y tu ac ja  
b y ła  tru d n a , bo  w śród tłum u m ogli sie zn ajd o  
w ać szpiedzy i donosiciele. P ieczerski m ówił 
no rosyjsku. Znaleźli sie w net tłum acze, k tó ­
rzy p rzek ład a li jego  odpow iedzi

odPieczersk i opow iadał, że Niem cy 7 
pobici u b ram  M oskw y, o raz  okrążeni 1 ^ , 
szczeni pod S ta lin g rad em , że Czerwonj e 
m ia podchodzi do D niepru  i zapew ne w* 
p rzek roczy  g ran icę  Niemiec.

W  m iarę m ożliwości opow iedział tez 0 
chu party zan ck im  na ten -to d u m  rosyjsku71̂  0 
jętym  p rzez  N iemców. W  M ińsku 
pociągach  niem ieckich, k tóre partyzanci 
dzili w  pow ietrze i o zam ach ach  terrory5 
nych w sam ym  mieście. certt-

„W szyscy ludzie słuchali z zap arty m  ja»l 
Ci, k tó rzy  rozum ieli po rosv jsku , natvCj ^ ^  
tłum aczy li każde  słowo sąsiadom . Ci ■' J/y 
skazan i na śm ierć byli g łęboko w zruszę'1 
w in d u jąc  się o m ęstw ie i w alce tych dz'."1 
b o h aterów . Ą

odezw ,(V-„N iech pan nam  powie p»i
ab0’

|H'lit
po'

jak iś  n ieśm iały  głos, —  jeżeli i s t n i e j ą  f  

zanci, to czem u nie zdo b y w ają  naszego 
zu ?

—  D laczego m ieliby to uczynić?  Mai® 
zad an ia . N ikt nie zrobi za  nas tego. Ł° 
w inniśm y zrob ić  sam i" . j jff l

I o d w raca jąc  się nagle P ieczersk i 'v-Vj Ẑ *r 
trza sk a ją c  d rzw iam i. N ikt nie m usiał r<y 
czyć tych  jego  osta tn ich  słów. W szyscy 
zum ieli je  doskonale. „ ,jz

W szyscy jeń cy  m arzyli o ucieczce- 
było w rażenie, jak ie  odniósł P ieczerski 1 
p ierw szego zeb ran ia .

(d a lszy  ciąg  u®' ‘
.4)



Zażycia Partii w Warszawie
ZJAZD DELEGATÓW 

SEKCJI NAUCZYCIELSKIEJ PPS 
W  p ią te k  i sobotę  16 i 17 l is to pad a  rb. 

o d b y w a  się w  W a rszaw ie  Z jazd D e lega ­
tów Sekcji N auczy c ie lsk ie j  PPS. O b ra d y  
k tórych  p o rz ą d e k  d z ie n n y  p rz e w id u je  re ­
feraty p o li tyczn o - ideo w y ,  zaw odow o-orga- 
Kizacyjny, sp raw o zd an ia  oraz w y b o ry  
Władz Sekcji C en tra lne j  o d b y w a ją  się w  
lokalu CK W  PPS p rz y  ul. W ie jsk ie j  13.

D elegac i  w  liczb ie  po  5 z każd ego  w o je .  
Wództwa, m a ją  p rz y g o to w a n e  n o c le g i  oraz 
W yżyw ien ie  w  h o te lu  Zw. N auczy c ie ls tw a  
Polskiego p rz y  ul.  S m ulikow sk iego  1.

Przed Ki | i i z «edowycfc
(ws) W czora j o d b y ło  się w  Łodzi w  Ro­

botniczym. D om u K u l tu ry  n adzw y cza jn e  
zeb ran ie  p rzeds taw ic ie li  Rad  Z a k łado w y ch ,  
p o św ięco n e  P ie rw szem u K ongresow i Zwiąż 
ków  Z aw o d o w y c h  w  Polsce Tow. Burski 
p rzed s taw ił  z e b ra n y m  p rzeb ieg  II K o n g re ­
su Światowej Federacj i ,  k tó ry  o d b y ł  się 25 
w rześn ia  rb. w  Paryżu  p rzy  ud z ia le  p rz e d ­
staw ic ie l i  Zw. Z aw o d o w y c h  56 państw . 
N a  p ie rw sz y  kongres ,  k tó ry  miał miejsce 

i w  lu ty m  rb. w  L o n d y n ie  n ie  b y l i  dopusz- 
iczen i p rzed s taw ic ie le  p o lscy  na sku tek

1 .715.563.fMM) zła&sJa
wfisoszq s3nd? instytucji ttbezp^zesiawych

Komisje szacu nk ow e  strat w o je n n y c h  w  
fóżn y ch  dz ied z inach  naszego  ży c ia  p r e ­
cyzują , coraz d ok ład n ie j ,  o lb rzym ie  znisz­
czenia i b ra k i  w y w o ła n e  b a rb a rz y ń sk ą  g o ­
spodarką  h i t le ro w sk ą  w  Polsce. M in is te r ­
stwo P racy  i O p iek i  Społecznej,  zdołało 
op racow ać  m ater ia ł  o r i e n ta c y jn y  d o tyczą ­
cy  strat sw oich  resortów , m ię d z y  in n y m i 
strat in s ty tu c j i  u b ezp ie cze ń  spo łecznych .  
Straty ty c h  in s ty tuc j i  n a  p o d s taw ie  da- 

' ttych, jeszcze n ie  p e łn y c h ,  o b l iczone  z o ­
stały  na 2 i p ó ł  m i l ia rda  p rz e d w o je n n y c h  
słotych.

N ajbardz ie j  d o tk l iw e  s lra iy  p o n ió s ł  Z a­
k ład  U bezp iecze ń  S połecznych .  O b liczo ne  
°n e  zos ta ły  n a  1.715 563.000 z ło tych p rz e d ­
w o je n n y ch .  O b licze n ie  strat U bezpieczal-  
Pi S p o łe czn y c h  w y k a z u je  sum ę zł 
716.450.000 (w re lac ji  p rzed w o jen ne j) ,  
Wreszcie in s ty tu c je  u b ez p ie c z n ia  d o d a t ­
kow ego, pozosta jące  p o d  kon tro lą  m in i­
sterstwa O p iek i  Społecznej p o n io s ły  stra­
ty  -w w y so k o śc i  50.500.000 p rzedw oj.  zł

Do po w y ższe g o  d o d a ć  jeszcze n a leż y  
straty  C en tra l i  Z aopa trzen ia  Inst. U bez­
p ieczeń  S p o łeczny ch  s ięga jące  su m y  
około 16.000.000 złotych.
*^nrw nw < iftft~ iiw ¥^.m nrr rin t ~ m n n r  - | - r - r r '" i — i -  — — — ■

W  okres ie  p r z e d w o je n n y m  in s ty tu c je  
spo łeczne  p o s iad a ły  znaczne  k a p i t a ły  o d ­
g ry w a ją c e  p ow ażn ą  rolę w . 'ż y c i u  g o sp o ­
d arczy m  kraju. S um y  b i lan so w e  in s ty tu ­
cji. u b e z p ie c z e n io w y c h  p rzekracza ły  o 50 
p ro ce n t  takąż sum ę P ańs tw ow ego  Banku 
Rolnego. A k ty w a  SEmego zak ładu  Ub, 
S p o łeczny ch  p rzek racza ły  1 i pó ł m ilia rda  
zło tych.

W o jn a  p o d w aży ła  g ospodarczo  in s ty tu ­
cje  u b e zp ie cze ń  spo łeczny ch ,  z t ru d em  
d źw iga jące  się dzisiaj na now o, w alczące  
z ciężkimi trudnośc iam i,  a b y  sprostać 
w zm o żon ym  c b o w iązk cm  i potrzebom.

Pow yższe  d a n e  w e jd ą  w  sk ład  sum y 
odszkodow ań , jaką  Polska zażąda  n a  k o n ­
ferencji  pokojow ej -  sum y  okreś la jącej 
zasadnicze  s tra ty  m a te r ia ln e  kraju.

(w)

in t ry g  reakcy jne j  em igrac j i  polskiej . Na 
II K ongres w  Paryżu  Polska w y s ła ła  sw y ch  
p rzeds taw ic ie li  Tow. W ilaszew ski ,  prze 
maw iał n a  K ongres ie  p o  po lsku, mimo, iż 
językam i dopuszcza lny m i b y ł y  j e d y n ie  a n ­
gielski, francusk i i h iszpański.  D elegac je  
in n y c h  pańs tw , za p rz y k ła d e m  tow. W i  
taśzew skiego , k o n ty n u o w a ły  o b ra d y  w; 
sw oich  ro d z im y ch  językach . D elega t  p o l­
ski m ów ił o ofiarach, jakie  w  czasie o k u ­
p acji  po n ió s ł  robo tn ik  polski i o s iągn ię  
c iach  d o k o n a n y c h  w  kró tk im  okres ie  p o ­
koju

I K ongres Z w iązków  Z a w o d o w y c h  w 
Polsce b ęd z ie  p o d su m o w a n ie m  u c h w a ł  
Będzie o n  rów no cześn ie  p rzeg lą d em  na 
szych zam ierzeń  -  czy są one  s łuszne  czy 
też n a leży  coś w  n ic h  zmienić. W  każ 
d y m  bądź  razie  -  pow iedz ia ł  tow. Burski 
-  po lsk i ru c h  z a w o d o w y  pozostan ie  n ie ­
zależny, i jedn o l i ty .  N a  K ongres ie  Z w iąz­
ki Z aw o d o w e  dom agać  się b ę d ą  u tw orze ­
nia sąd ó w  lu d o w y c h  do  w alk i z ko rupc ją ,  
reakcją  i szabrow nic tw em .

N a  k on g re s ie  ty m  zostaną  p rz e d s ta w io ­
n e  d o ty chczasow e  osiągnięc ia .  Byt robo t­
n ika  m usi się popraw ić .  D otychczas  zn ie ­
siono  o p ła ty  em e ry ta ln e ,  ob n iżon o  poda 
tek d o c h o d o w y  itp. B ędziem y do m ag ać  się 
p o p ra w y  p rz em ia łu  żyta, Łódź b ęd z ie  mo­
gła się p o c h w a l ić  tym, że od  po n iedz ia ł  
ku  lu d n o ść  p ra c u ją c a  o trzym a tu  ch leb  
b ia ły  p o  2 zł 14 g r  za kilogram .

P ie rw szy  raz w  his torii  n a  II K ongresie  
Zw iązków  Z aw od ow y ch  w  Polsce zasią­
dzie  na jed ne j  ław ie  robotn ik ,  ch ło p  i in 
le ł igenf  p rac u ją cy .

WIEŚCI  Z K R A J U

O NOW E KREDYTY N A  ODBUDOWĘ
W ARSZAW Y

Komisja K re d y tó w  n a  R em onty  B ud o­
w lan e  p rz y  BGK w  W arsza w ie  n a  osta tn im  
P o s iedzen iu  swoim w y c z e rp a ła  p rz y z n a n y  
S tol icy  k o n ty n g e n t  k r e d y tó w  w  su m ie  100 
m ilionów  -ł.

Komisja  u w z g lę d n i ła  p rzesz ło  300 p o dań .
N a  p o d s ta w ie  u ch w a ł  komisji BGK w y ­

płacił d o tychczas  ok. 17 m il io nó w  zł. W  
najb l iższym  czasie  oczek iw ać  n a le ż y  da l­
szej w y p ła ty  ok. 35 m i l io n ó w  zł.

N a leży  je d n a k  zaznaczyć, że przeszło 
d ru g ie  ty le  p o d a ń  n ie  m ogło  b y ć  uw zg lęd­
nione  ze w z g lę d u  n a  b rak  k red y tó w .  W  
Związku z ty m  K omisja  w y s tą p i ła  o p r z y ­
znan ie  Sto licy  d a ls zy ch  k re d y tó w  d o d a t ­
kow ych .

REMONT SZKÓŁ OGRANICZONY 
BRAKIEM KREDYTÓW

Przed rozpoczęciem  b ież ą ce g o  roku 
Szkolnego w ła d z e  szkoląe w espó ł  z Biu­
rem  O d b u d o w y  Sto l icy  u z g o d n i ły  listę 
“ u d y n k ó w  szkolnych , n i e z b ę d n y c h  d la  
Szkolnictwa jeszcze w  rb. Lista ob e jm o w a ­
ła: 50 szkól p o w sz e c h n y c h ,  26 ś red n ic h  
cg ó ln o k sz la łcących  i 30 zaw o do w ych ,  ra ­
sem  105 b u d y n k ó w .

K ontro la  te c h n icz n a  skreśliła  z ow ej l is­
ty  8 b u d y n k ó w .  Pozostało w ię c  do  o d re- 
m on tow an ia  -  97. Różne in s ty tu c ie  p a ń ­
stwowe, w o jsk o w e  i m ie jsk ie  n ad a l  zaj­
mują  7 b u d y n k ó w  szko lnych ,  w o b e c  cze- 
8o rem o n tu  ich  n ie  w szczynano .

Spośród  pozosta łych  90 ca łk ow ic ie  w y ­
rem on to w an o  i o d d a n o  do  u ż y tk u  12 b u ­
dy nk ów . W  p o z os ta łych  rem o n t  trwa, 
op óźn io ny  n ie s te ty ,  z p o w o d u  n ied os ta t­
ku p rz y d z ie lo n y c h  n a  te n  cel p rzez M in i­
sterstwo O d b u d o w y  k red y tó w .

N a d m ie n ić  warto , że w  w ie lu  b u d y p -  
kach, w  k tó ry c h  rem o n t  trwa, zajęcia 
szkolne o d b y w a ją  sie m im o ba rdzo  t r u d ­
n y c h  w a ru n k ó w  loka low ych .

DLACZEGO ..tn.KA" NIE RUSZYŁA
W  OZNACZONYM TERMINIE

W  tych  d n ia c h  m iało  n a s tą p ić  u r u c h o ­
mien ie  now ej l in ii  t ram w ajow ej n a  tra- 
sis' M ł y n a r s k a - P I .  Z baw ic ie la .  N ie  doszło 
do teg o  jed n a k ż e  w sk u te k  n ieb ez p iec zeń ­
stwa zaw a len ia  się k i lku  d o m ó w  n a  tej 
trasie.

Jak się o kazu je  M ie jsk ie  Z a k ła d y  K om u­
n ik acy jn e  p rzed  p rz y g o to w a n ie m  tra sy  
nie zw róc i ły  sio do in sp ekc j i  b u d o w la n e j  
BOS w  sp raw ie  zb adan ia  s tanu  b u d y n ­
ków n a  u l icach ,  k tó rym i „10-ka" m a  k u r ­
sować.

.P rzew ód1'’1 p o w ie tr z n e  u m o co w an o  w  
kilku p u n k ta c h  do m u ró w  sp a lo n y c h  i 
n a d w y rę ż o n y c h  dom ów . Ze w z g lę d u  na 
nezo ieczeńslw o  p u b l ic z n e  b v ło  to n ie d o ­
puszczalne. P rzew o dy  na leża ło  um ieśc ic  
n,a s lupach .  W  czasie n a c ią g a n ia  dru- 
tów m u r v  się zarysow ały . 
t  O b e c n ie  kom isja  in sp ekc j i  b u d o w la n e j  
” 0 9  us tali ła ,  że na tp -en ie  m ięd zy  Al. 
Jerozolimskimi a PI. K erce leg o  n a leży  
Osunąć cz te rnaśc ie  b u d y n k ó w .  W  tym  
Cfilu  śc iaonięfo  d ru ż y n y  rozbiórkow e, któ- 
te w  n a jb a rdz ie j  zag ro żon ych  czterech 
Miejscach w y b u rz ą  ru in y ,  grożące zaw a­
leniem się, w  c iąg u  ty g o d n ia .  (BOS).

PO W RÓ T PO LA KÓ W  Z RUMUNII
N a  te ren  Śląska D o lnego  p rz y b y ł  p i e r w ­

szy zo rg an izo w any , m aso w y  t r an sp o r t  r e ­
e m ig ran tó w  p o lsk ich  z R um unii.  P ie rw ­
szym  p o c iąg iem  p rz y b y ło  500 osób z oko­
lic C zern iow iec .  P rzyw ieźl i  on i z sobą  p o ­
za in w en ta rz em  m ar tw y m  31 koni, 253 k ro ­
w y ,  około  ICO kóz i owiec. T ranspor t  zo­
stał sk ie ro w an y  do  h is to ryczne j miejsco­
w o śc i :  Psie Pole, n a  po lach ,  k tóre j  o d n ie ­
śli k ie d y ś  Polacy, je d n o  z d e c y d u ją c y c h  
zw y c ię s tw  n a d  Niemcami.

3 TONY NARZĘDZI DLA WAPvSZAWY
P rzem y sło w cy  i k u p c y  W o je w ó d z tw a  

Rzeszowskiego, c h cąc  p rz y c z y n ić  się do 
o d b u d c w o y  stolicy, o f iarow ali około  3 
to n  narzędz i i m a te r ia łó w  i 6.400 zł w  go­
tów ce  i p rzekaza l i  d a r  swój B iuru  O d b u ­
d o w y  Stolicy.

22 PROCENT ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 
ODSTAW IŁO W O J .  LUBELSKIE

W o jew ó d z tw o  lu be lsk ie  w y k o n a ło  o bo­
w iązek  św iad czeń  rzeczow ych  do  d n ia  15 
bm. w  22 p ro cen tach ,  dosta rcza jąc  og ó ­
łem  31.985 to n  zbóż. W  real izacj i  dothaw 
p rzodu je  p o w ia t  p u ław sk i ,  k tó ry  d o s łar- 
czył 36.1 proc. w y z n a c z o n y c h  św iad czeń

W oj. lu be lsk ie  do sta rczy ło  o gó łem  ziem 
n ia k ó w  32,409 kw in ta l i ,  co s tanow i zaie- 
d w ie  17 p ro ce n t  w y z n a c z o n e g o  p la n u  d o ­
staw. N a  p ie rw szy m  m ie jscu  stoi pow ia t 
k raśn ick i,  k tó ry  w y k o n a ł  d o tąd  37 proc. 
p lanu .

SZABROWNICY WIEŹLI MASŁO 
DO BERLINA

W  ram ach  w a lk i  z szab row nic iw em  p rz e ­
p ro w adzo no  n a  d w o rc u  pozn ańsk im  o b ła ­
wę, k ie ro w an ą  przez komisję  kon tro li  do 
w alk i  ze spekulac ją .  Z p o ś ró d  p o n a d  100 
z a t rzy m a n y ch  osób, p rzec iw ko  42 sporzą­
dzono p ro tokó ły .  S konfiskow ano 153 sztu­
ki b a g a ż u  po d ręczn eg o ,  33 p rzesy łk i ko ­
le jo w e  i 30 p a k u n k ó w  p o rzu co n y ch ,  do 
k tó ry c h  n ik t  n ie  chcia ł  się przyznać .  M ię ­
d zy  in n y m i sk onf iskow ano  p o ch o d zące  z 
szabru  300 lam p  rad io w y ch ,  a p a ra ty  ra­
d iow e.  m a te r ia ły  u b ran io w e ,  skórę  i zn a ­
czne ilości „b im b ru " .  Skonfiskow any  to ­
w a r  p rz e d s ta w ia ją c y  w artość  2 m ilionów  
z ło tych  o d d a n o  do d y sp o z y c j i  p ro k u ra tu ­
ry.

Komisja  kon tro li  do w alk i  ze sp ek u lac ją  
p rzep ro w a d z i ła  rów n ież  rew izje  w  p o c ią ­
gu  zdąża jący m  w  k ie ru n k u  Berlina. Z na le ­
ziono 39 k g  masła, 26 kg  s ło n in y  i in n e  
a r ty k u ły  ż y w n o śc io w e  w iez ion e  w  celach 
s p e k u la c y jn y c h  do  Rzeszy. Towar skonfi­
skow ano, o d d a ją c  w in n y c h  w  ręce  p ro k u ­
ratora. C e lem  o p a n o w a n ia  szabru  z zacho­
d u  i p rz em y tu  żyw nośc i d la  N iem có w  or­
g an izo w an e  jest w zm ożen ie  kontro li na  
s tac jach  i w  p o c ią g a c h  oraz k ie row an ie  
p rz y ła p a n y c h  szab ro w n ik ó w  do  obozów  
p ra c y  p rzym usow ej.

NIEZREHABILITOV/ANI VOLKSBEUTSCHE 
W  ZABRZU MUSZĄ ODDAĆ MIESZKANIA

W  Z abrzu  kom isje  w e ry f ik a c y jn e  rozpa­
tr zy ły  9200 w n io sk ó w  odrzucając  z tej li­
c z b y  450, n a leż y  przy jąć , że pow ażna 
część o s ie d lo n y c h  już re p a t r ia n tó w  i prze 
s ied leń c ó w  b ęd z ie  zmuszona opuśc ić  d o ­
ty chcz as  za jm ow ane  m ieszkania ,  odd a jąc  
je z p o w ro tem  b y ły m  w łaśc ic ie lom  o trzy­
m u jąc y m  o b y w a te ls tw o  polskie.

D o ty chczasow e  zapo trzebo w an ie  tu te j­
szego p rzem y s łu  górn iczego  zostało p raw ie  
w  całości p o k ry te  p rzy d z ie lo ny m i do p ra ­
c y  d o łow ej jeńca m i n iem ieck im i.  1

PO W RÓ T PO LA KÓ W  Z DACHAU  
I CHALON

1.11. br. p r z y b y ł  do D ziedzic  t ransport  
Z D ac h a u  złożony  ze 130 b y ły c h  w ię źn ió w  
obozu. W  obozie zostało jeszcze około 120 
osób. Są to p rzew ażn ie  fach ow cy ,  rzem ie ­
śln icy ,  zakon trak tow an i  n a  5 m ies ięcy  
przez  w ładze  a m e ry k ań sk ie  i u m u n d u ro  
wani.

Z obozu Chalon  w e  Francji w ra c a ją  do 
k ra ju  je ń c y  n iem iecc y ,  n a ro do w o śc i  po l­
skiej,  p o c h o d z ą c y  z te r e n ó w  p o lsk ich  w łą  
cz o n y c h  podczas  o kupaS ji  n iem ieck ie j  do 
Rzeszy. J e ń c y  w ra c a ją  w  ry g o ry s ty c z n y m  
p o rządku  w e d łu g  ko le jnośc i l i te r  a lfabetu . 
O bóz  w  C h a lo n  l iczy  około 70.000 ludzi,  z 
k tó ry ch  d o tą d  w róciło  do k ra ju  20.000.

7000 PO LA KÓ W  W R A C A  Z ZSRR
Akcja w e ry f ik a c y jn a  w  p o w ie c ie  b y to m ­

skim b ęd z ie  u k o ń cz o n a  do końca  tego  
miesiąca, na tom ias t  w  mieście  p rzec iąg n ie  
się co n a jm n ie j  do k oń ca  br. P o d ań  o w e 
ryfikncję  w p ły n ę ło  około 30.000. Jeżel i  do 
liczyć  dziec i w  liczb ie  11.303, okaże się, 
że około 9000 ludzi,  k tó rzy  po da l i  się za 
P o laków  n ie  z łożyło w n io sk ó w  o p rz y z n a ­
n ie  ob yw ate ls tw a .

N a te ren  p o w ia tu  m a p rz v b y ć  około 7.000 
osób w y w ie z io n y c h  do  ZSRR ,k tó ry c h  ro 
d ż in y  u z n a n e  zostały  przez kom isje  w e r y ­
f ik acy jne  na polskie .

Z n ac zn y  p ro c en t  lu d n o śc i  zw e ry f ik o w a­
nej p o s łu g u je  się w  dom u, u rzedz ie  i na 
u l i c y  języ k iem  n iem ieck im . W  Z bro s ław i­
cach" u n ie w a ż n io n o  w e ry f ik a c ję  po  u ja w ­
n ien iu ,  że przewodniczący- komisji  w e r y ­
f ikacy jne j  na leżał do NSDAP.

STATKI UNRRA W  POLSKICH PORTACH
Do p o r tu  w  G d ańsku  p rz v b y ł  a m e r y ­

kańsk i s ta tek  ..Samuel N elson"  o p o jem n o ­
ści 7.176 brt. Statek p - z v b y ł  z p o r tu  H ou s­
ton w  zatoce M ek svk ańsk ie j  z ład u n k iem  
b aw e łn y ,  maki p szenn e j ,  m vd ła ,  odzieży, 
b u tó w  o łącznej w a d z e  5.013 ton.

Do G d y n i  p r z y b y ł y  9 statki ang ie lsk ie  
S^S „Fort Spokane"  i S/S „O c e a n  Stran­
ger" , w y ła d o w u ją  o ne  p rzy  W y b rz e ż u  
G d y ńsk im  sa m o c h o d y  c iężarow e w  ilości 
252 szt.

CENTRALA TELEFONICZNA 
W  W ARSZAW IE

W  dn. 15 bm. komisja w y znaczo na  przez 
Min. Poczt i Tcl. p rzy s tąp i ła  do  odb io ru  
te lefon icznei cen tra li  au tom atyczne j p rzy  
ul. Piusa XI w  W arszaw ie .  P race komisji 
p o trw a ją  p rzy pu szcza ln ie  około 2 t y g o d ­
ni. po czym  nas tap i  o tw arc ie  cen tra li  i 
w łączen ie  a b o n e n tó w  z jed n o c z esn ą  zmia­
na  n um erac j i  a b o n o w a n y c h  a p a ra tó w  te ­
le fo n icz n y ch  n a  n u m e r y  au tom atyczne .

1.320 O PO N  SA M O C H O D O W Y C H
W Y PR O D U K O W A ŁA  FABRYKA „STOMIL"

F abryka  „Stomil” w  Poznaniu , p r o d u k u ­
jącą obok opon sam och od ow y ch  i ro w e ­
ro w y ch  także p a s y  k l ino w e  i a r ty k u ły  
techniczne ,  formowe, jest je d n y m  z w ię k ­
szych za k ładó w  p rzem ysłu  g u m o w eg o  w  
Polsce. W  paźdz ie rn iku  w  fab ry c e  w y ­
p ro d u k o w an o  około 50 tys. kg  w y ro b ó w  
g o to w y ch ,  z czego 1.320 sztuk opon  sam o­
ch o d o w y c h ,  1.96Ó dętek , 15 tys. szt. opon  
ro w e ro w y c h  i ty leż d ę tek  oraz 4.400 kg  
pa só w  k l in o w y c h  i a r ty k u łó w  formow ych.

W y d a jn o ś ć  p ra c y  w  stosunku  do w rześ­
nia, wzrosła o 20 proc. W  fab ry c e  za tru d ­
n io n y c h  jest 534 p racow ników .

N O W A  C U K R OW N IA  W  ZAGÓRZU
O d  radz ieck ich  w ładz  w o jsk o w y ch  zo­

stała p rzejęta  cuk row n ia  w  Zagórzu, k tó­
ra  została p rzek azana  Zrzeszeniu  C uk row ­
n iczem u w  M alborgu .

Z ży c ia  Partii w  Łodzi
W ojew ódzki Kom itet Polskiej Partii 

Socjalistycznej zw ołuje na sobotę dnia 17 
listopada o godz. 18, 10 w ie lk ich  zgrom a­
dzeń pod  hasłem : „PPS DOM AGA SIĘ
USUNIĘCIA Z  POLSKI WSZYSTKICH 
NIEMCÓW".

Zgrom adzenia odbędą s ię  w  następują­
cy ch  lokalach: Dz. Bałuty — ul. Siera­
kow skiego 16 -  p re legen t red. W yrw a- 
Reich, Dz. C hojny Połdn. -  M alczew skie­
go 24 -  dr I. Jakira, Dz. Fabryczna -  ul. 
W igu ry  4 6 -  red. E. Csato, Dz. Górna — 
u l .  Senatorska II -  E. A jnenkiel, Dz. 
Ju lianów  — ul. B iegańsk iego 62 — p rele­
gen t red. S. Jaśkiew icz, Dz. K oziny -  ul. 
Letnia 3/5 -  prel. M itzner Z bigniew . Dz. 
Śródm. Prawa -  Andrzeja 46 -  prel.
w icew ojew od a  Szudziński. Dz. W id zew  — 
Rokicińska 77 -  prel. B ilew icz. Dz. Z ielo­
na — P ołudniow a 65 — prel. W , Radzmn. 
Dz. Elektrownia godz. 14.30, prel. Jan Ste­
fan H anem an .

, UW AG A. STRAŻ OG NIOW A
W  s'obo.te, dn ia  17.11 rb. o godz. 18 o d ­

b ęd z ie  sie w  lok a lu  d z ie ln icy  F abrycznej 
PPS ul. W ig u r y  4/6 o g ó ln e  z e b ran ia  straży  
ogniow ej.

Aktualności krakowskie

Słowo o sporcie
N a d c h o d zą c a  z im a  w y lu d n i  w k r ó tc e  bo i '  

sk ą  p i ł k a r s k ie  i l e k k o a t le t y c z n e .  O b y d w i e  
te  ga łęz ie  sp o r tu  c ie s zą  Się w ś r ó d  s p o łe ­
c z e ń s tw a  k r a k o w s k i e g o  n a jw i ę k s z ą  p o p u '  
larnością , n ic  w ię c  d z iw n e g o ,  że  w  m in io ­
n y m  se z o n ie  n a jw ię c e j  w ła śn ie  o g lą d a l iś m y  
im p re z  p i ł k a r s k ic h  c z y  l e k k o a t le t y c z n y c h .  
K r a k ó w  o d g r y w a ją c y  o b e c n ie  p o d  w ie lo m a  
w z g lę d a m i  ro lę  s to l i c y  P o lsk i  ta k ż e  p o d  
t y m  w z g lę d e m  d z i e r ż y  p rym a t.

W  ciągu  o s ta tn ich  s z e śc iu  m ie s i ę c y  o d '  
b y ł y  s ię  tu 22 im p r e z y  l e k k o a t l e t y c z n e  — - 
cy ira  la m ó w i  sa m a  za s iebie .  Co n ie d z ie ­
lę  za ś  na  l ic zn e  b o is k a  p i ł k a r sk ie  p o d w a * 
w o ls k i e g o  g ro du  c iągną  t ł u m y  w id z ó w .  N a  
b o is k a c h  t y c h  o d b y w a ł y  s ię  n ie  t y l k o  s p o t ­
k a n ia  m ie j s c o w y c h  d r u ż y n  od  „ W is ły "  c z y  
„C ra co v i i" p o c z ą w s z y  a k o ń c z ą c  na  tak ich  
„p o d lo t k a c h " p i ł k a r sk ic h  ja k  k lu b  „ Z w ie ­
r z y n ie c k i "  c z y  „Podgórze" . K ra k o w ia n ie  
m ie l i  ta k ż e  o k a z j ę  og ląd ać  u  s ieb ie  p ie r w ­
sze  po  w o jn i e  sp o tk a n ia  m ię d z y n a r o d o w e  
—  z C zecham i.

M e c z e  te  —  ja k  b y ło  do p r z e w id ze n ia  —  
p rzeg ra l i śm y .  N ie  m o g ł y  b o w ie m  ina cze j  
się  s k o ń c z y ć  sp o tk a n ia  z d r u ż y n a m i  z a w o m 
d o w c ó w  k t ó r z y  w  s w e j  sp o r to w e j  k a r ie r ze  
n ie  m ie l i  w o je n n e j  p r z e r w y .  Dla n a s z y c h  
g r a c z y  b y ł y  to  n a to m ia s t  p ie r w s z e  w i ę k s z e  
w y s t ę p y  po  s z e śc iu  la tach  p r z y m u s o w e j  
b e z c z y n n o ś c i ,  a dla w ie lu  g ra c z y  po w i ę ­
z i e n n y c h  c z y  o b o z o w y c h  p rze ży c ia c h .  W  
z w ią z k u  z t y m i  sp o tk a n ia m i  n a s u w a  się  
m im o w o l i  p o r ó w n a n ie  p i l k a r s tw a  c z e s k ie ­
g o  z n a s z y m .  J a k  w ia d o m o  og lą da n i  p r z e z '  
n as  g ra cze  —  s to ją c y  n ie w ą tp l iw ie  n a  w y ­
so k im  p o z io m ie  —  są za w o d o w c a m i .  S y ­
s t e m  tw o rz e n ia  d r u ż y n  z a w o d o w c ó w  p r z y ­
ją ł  s ię  w  w ie lu  k ra ja ch ,  m. in. w  A n g l i i .  
N ie  w y d a j e  s ię  n a m  je d n a k  s łu szn e ,  a b y  
m o ż n a  go  w p r o w a d z ić  u nas. S y s t e m  ten  
d o p r o w a d z a  do  z u p e łn e j  „eli tarności"  p i ł ­
k a r s tw a  a d o b r z y  g racze  u po d a b n ia ją  s ię  
w  n im  do  g w ia zd  f i lm o w y c h ,  g o n ią c y c h  za  
d o b r y m  k o n tr a k te m .

S p or t  za ś  m a  p r z e d e  w s z y s t k i m  p o d n o s ić  
t ę ż y z n ę  f i z y c zn ą ,  m a  dać  z d r o w ą  i p o ż y ­
teczną  r o z r y w k ę  dla w s z y s tk ic h .  J e g o  c e ­
le  i za d an ia  m a ją  m ie ć  n a  w z g lę d z ie  w  
p ie r w s z y m  r zęd z ie  dobro  sp o łe c zn e  a n ie  
in te re s  g r u p y  z a w o d o w c ó w .  T e  m y ś l i  ci­
sn ą  s ię  k a ż d e m u  g d y  p a tr z y  n a  „ z w y c ię ­
sk ich "  z a w o d o w c ó w .  M y  tą drogą  iść n ie  
m o ż e m y .

M n ie j  „ z w y c ię s tw "  a w ię c e j ,  ja k  n a j ­
w ię c e j  sp o r to w c ó w ,  o to  n a s z e  hasło . M ie ­
l i ś m y  ta k ż e  og lą da ć  w  ty c h  d n iach  m e c z  
re p r e ze n ta c j i  K r a k o w a  z A n g l i k a m i ,  ale  
sk o ń c z y ło  s ię  t y l k o  na nadzie i .  N ie s t e ty .

Z b l i ża n ie  s ię  z i m y  n ie  o zn a cza  j e d n a k  
zam a rc ia  w s z e l k ie g o  ż y c ia  sp o r to w e g o .  
W s z a k ż e  d o p iero  teraz za c zn ą  s e z o n  n a r ­
ciarze, ły ż w ia r z e ,  h o k e iś c i  i b o k s e r z y .  
D ziała  ju ż  „ T a tr za ń sk ie  T o w a r z y s tw o  N a r ­
c ia rsk ie"  (z s ied z ib ą  w  K r a k o w ie )  i n a  p o ­
c z ą te k  —  o b ie c u je  u ru ch o m ić  sc h r o n isk o  na  
K a la tó w k a c h .

S po r t  w  o k r ę g u  k r a k o w s k i m  sto i,  w  s to ­
s u n k u  do  in n y c h  m ias t ,  w y s o k o .  Je ś l i  s ię  
w e ź m ie  p o d  uw a g ę ,  że  m a  on  d o p ie r o  za  
so bą  parę  m ie s i ę c y  is tn ien ia  —  po 6 ' l e tn ie j  
p rz e rw ie  —  to m o ż n a  b y ć  n a p r a w d ę  z a ­
d o w o lo n y m .  M a m y  ró w n ie ż  n a d z ie ję ,  że  
zap raw a  z im o w a  w a ln ie  p r z y c z y n i  s ię  d o  
p o d n ie s ie n ia  p o z i o m u '  n a s z y c h  s p o r to w ­
ców . L iczn e  i  d o b r z e  w y s z k o l o n e  k a d r y  
in s t r u k to r ó w  oraz ta k ie  u rzą d ze n ia  ja k  np.  
k r y t a  p ły w a ln ia  w  Y M CE d o p ro w a d zą  na ­
s z y c h  s p o r to w c ó w  do  dob re j ,  „ p r z e d w o ­
je n n e j"  fo rm y .

S z c z e r ze  im  tego  ż y c z y m y .

M I E C Z Y S Ł A W  K.



Idstonieiie bm Hh mizi żełn im  M  Szeneaei
W  nadchodzącą n iedzie lę  dn ia  18 lis to ­

p ad a  r. b. w  park u  im. P oniatow skiego o 
godz. 10 rano  odbędzie się  odsłonięcie pom 
naka, w zniesionego d la  uczczenia Żołnierzy 
A rm ii C zerw onej, k tó rzy  polegli w  w a l­
k ac h  z najeźdźcą h itlerow sk im  o w olność 
i  n iepodleg łość Polski. W  zw iązku z tym  
n a  m urach  m iasta  rozk le jone zostały  odez­
w y n as tęp u jące j treści:

O byw atele!
W  niedzie lę  18 lis topada r. b. o godz. 10 

rano , w  p a rk u  im. P oniatow skiego odbędzie 
s ię  odsłon ięc ie  pom nika ku czci Żołnierzy 
A rm ii C zerw onej, po leg łych  w w alce o 
w olność i  n iepod leg łość nasze j O jczyzny.

O b y w ate le  i O byw atelk i!
W zyw am y w as do tłum nego udziału  w 

uroczystości.
O ddajm y ho łd  i uczcijm y pam ięć Żoł"

Wileński Teatr Łatek w Łodzi
W ileńsk i T ea tr  Ł ątek  (Łódź, W igury  4-6) 

g ra codz ienn ie  o godz. 11 b a jk ę  „O gw iazd ­
ce  z  n ieba" .

W  n iedzie lę  2 p rzedstaw ien ia  —  o godz. 
)1 i o 4-ej po poł.

n ierzy  Radzieckich, k tórzy .oddali swe 
cie za nasze w yzw olenie.

Zarząd M iejski  w Łodzi 
W iceprezyden t miasta  

(— ) A jnenkie l.
M iejska  Rada Narodowe  

P rzewodniczący  
(— ) J. St. Haneman

zy-

8 0 - p r o c e n t o w y  c h l e l i  na k urtk i
W ydział A prow izacji i H andlu Zarządu 

M iejskiego w  Łodzi podaje  do w iadom o­
ści. że w  d rug iej połow ie m iesiąca lis to ­
pada realizow ane będą na chleb n as tęp u ­
jące odcinki od k art żyw nościow ych z 
m iesiąca października:

do

Chleb 
za 1 kg:

biały 80 proc. w  cenie zł 2.15

Koidziily darów HNRRA
Z arząd  M iejsk i w Łodzi o trzym ał z d a ­

rów  UNRRA dla na jb iedn iejszej ludności 
m iasta  1000 bel używ anej odzieży. Roz­
dział te j odzieży obejm uje w  pierw szym  
rzędzie M iejsk ie Z akłady  O piekuńcze oraz 
podopiecznych  W ydziału  O pieki Społecz­
nej Z arządu M iejsk iego  w  Łodzi. Po roz­
p row adzen iu  d a ró w  m iędzy tym i ka teg o ­
riam i będą  uw zg lędn iane podan ia  _ n a jb a r­
dziej po trzebu jący  spośród  osób, k tó re  
p rzebyw ały  w  obozach ko n cen tracy jn y ch  i 
obozach przym usow ej p racy , zdem obilizo­

w anych oraz poszkodow anych w sku tek  
d z a la ń  w ojennych.

A kcja  rozdaw nictw a je s t w  pełnym  to ­
ku. Ponadto, b io rąc  pod uw agę olbrzym ie 
po trzeby  Łodzi, jako  m iasta  o specyficz­
nych w arunkach , czynione są  u m ia rodaj­
nych czynników  usilne s ta ra n ia  w  k ie ru n ­
ku otrzym ania dalszych  kon tyngentów  
darów .

ijiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmii,
ip TEATR DOMU ŻOŁNIERZA

ST KARMELKI— PIERNICZKI— CIASTKA KRUCHE |  \ „ p u s m a u o n
m ul _ im .nm ^ —rea m m m m *. ®  Bernarda G. Shawa

^ P o< *T alp lf n r r A r lc ła u r ip n io  a  n /u lz

I

j
* C O D Z I E N N I E

Utwór s eniozny w pięciu aktach

44

E. WEDFŁ -
W SKLEPACH WLASSYCH

ŁÓDŹ,  PIOTRKOWSKA 67 i 128J U Początek przedstawienia  o 
J W  niedzielę i święta o godz.

j5 Kasa czynna od godz. 15,00.

godz. 19,15. 
15,30 i 19,15.

(Kr)

SZOPKA POLITYCZNA"
ij
od  soboty 17 b. m. gra  w sali Studia Mu. 
zycznego, Łódzkiej Agencji Koncertowej, 
p r z y  oil. T rau g u t ta  1 (tuż obok tea tru  
„Syrena") .

P rzedsprzedaż:  od godz. 10— 14 L od 
1 9  w  kasie Łódzkiej Agencji Koncerto ­
wej,  ul. T rau g u t ta  1.

U w a g a !
WYTWÓRNIA

■
Sprzedaż hurtowa i detaliczna żyrandoli,  * 
lam p biurowych ,  s tołowych i nocnych w & 
na jnowocześniejszych wzorach, żelazek ■ 
e lektrycznych,  dom owych i k rawieckich  * 
o r a z  k uchenek  e lek trycznych ,  spiralek,  e  
oporn ików  do  żelazek, szamotek do kuche-  H 
nek oraz bolcy

Firma „ T a -S o "  Sienkiew icza 25
■ B l l l i l l f l l l l l i n i H B B S I B H I f l l l l Q

ll

s:
mm::
■ ■■■:: 
■ a ■■ 
: :

Państw owa Filharm onia w Łodzi
Narutowicza 20

Nipdziela 18.11 1945 r. 12 w poł.

VI. Poranek SyzrfoKkzny
Dyrygent:  Edward W ejman 
Solista: Józef Naruszewicz — śpiew.
W  p rogram ie :  Moniuszko, Sibelius, Men­
delssohn, Liszt, Bizet, Gounod, Czaj­
kowski.

CENY MIEJSC OD 5 ZŁ.

Państw owa Centrala Handlowa

Pio trkow ska  82, Pf
D

Oddział w Łodzi, ul

sprzedaje

I I  i  o  id  t  e
z fabryki W ola  Krysztoporska 

PO CENACH HURTOWYCH
,v --Oe.v ■. ,. ,. - C;vOf̂ C; ̂

j  Dziś dn ia  17 l is topada  1945 r. o g. 19.15 jj

Jw Teatrze „Syrena“ Traugutta 1 \
i  p rem iera  nowego p rogram u  pt.:

\ „MIŁOŚĆ i PR0PHGHIOfiM \
i  z udziałem: M. Bielickiej,  J. Gosławskiej. ł  
j  St. Górskiej,  St. Grodzieńskiej,  Z. Krygier, jj 
i  J.  Paczewskiej,  K, Szczepkowskiej,  E. f  
!  Dziewońskiego, R. Gierasieńskiego, W. i  
i  Jankowskiego?  EX Koszutskiego, W . Ku- j  
j  charskiego.

Kier. a r t . -lit.. Je rzy  JURANDOT

STUDIO MUZYCZNE
(T raugutta  1) godz. 20 „Szopka Polityczna",  
w niedzielę godz. 17 i 20 „Szopka Polityczna"

„SZOPKA POLITYCZNA"
W obec niezwykłego powodzenia  „Szopka 

Po l i tyczna"  przed łuża  swoje  występy  i grać 
będzie od sobo ty  17 b m  w s tu d  o Muzycznem. 
Łódzkiej Agencji Koncertowej ul. T raugu t ta  1 
(tuż obok  tea tru  „Syrena").

Ponieważ na spektakl  niedzielny o godz. 20 
wszystkie bilety zostału już wysprzedane, na ­
leży zaopatrzyć  się w  bile ty na sobotę 17 bm. 
o godz. 20 i na niedzielę o godz. 17, w kasie 
Studia Muzycznego. Łódzkiej Agencji Koncer­
towej, ul. T raugu t ta  1, w godz. od  10— 14 i 
od godz 19-ej. (PAP)

PRZENIESIENIE TZP.
Biura Urzędu Tymczasowego Zarządu" P a ń ­

stwowego na W ojewództw o Łódzkie p rzen ie ­
sione zostaną  z ul. Południowej 9 do gmachu 
Południow a 7.

W  związku z powyższym w dniach 19— 22 
l is topada 1945 r. b iu ra  będą nieczynne.

RECITAL GRAŻRNY BACEWICZÓWNY
W  sali Państwow ego K onserw ato r ium  Mu­

zycznego w Łodzi (Al. 1 Maja 61 odbędzie się 
w niedzielę, 18 bm. o godz. 17 recita l zn ak o ­
mitej sk rzypaczki  Grażyny Bacewiczówny. 
Na program , k tóry  budzi wielkie zain tereso­
wanie, sk łada ją  się u tw ory :  Tzigana  Raveia.
4 pieśni hiszpańskie  Nina, Andante  Bacewi­
czówny, N okturn  i T aran te l la  Szym anow skie­
go i inne..

A kom paniu je  prof. Kiejs tut Bacewicz.

. . : a t r  w p
W  dniu  dzis iejszym T ea tr  W P w ystępu je  z 

p rem ierą  komedii Rene Fauchois  „Ostrożnie! 
świeżo m alow ane" .  Komedia  ta zaliczona do 
na jc iekawszych w współczesnej f rancuskie :  
l ite ra turze  scenicznej ukaże się w reżyserii  
E d m u n d a  W iercińskiego i opraw ie  d e k o rac y j ­
nej Otto Axera. W  popisowej roli d ok to ra  
Odllona Gedaniin, Jack Woszczerowicz Ob­
sadę s tanow ią :  Godlewska, Jezierska,  Łabuń- 
ska, Łuczycka. Mrozowska. Bugajski,  Daczyń- 
ski, Maliszewski i Modrzewski. Ju t ro  o godz.- 
nie 16 „Lato  w Nohant" .  W ieczorem  i dni n a ­
stępnych „Ostrożnie! świeżo m alowane" .  —

TEATR POWSZECHNY TUR
gra dziś wieczorem i jutro o  godz. 16 i 19,15 
komedię  Aleksandra  F red ry  „Pan  Jowialski".

ESTRADA POETYCKA
w gm achu PLST p rzy  ul. Gdańskiej 37 w n ie­
dzielę o godz. 12 w południe po  raz osta tn i  
audycja  poetycka ,.Na gruzach — dom "

ZIUTA BUCZYŃSKA I IRENA GÓRSKA
na p o ra n k u  w T W P . W  dniu ju trzejszym  w 
teatrze W P o godzinie 12 w południe  wystąpi 
tylko raz świetna tancerka  polska, lau rea tka  
międzynarodowego k o nkursu  tanecznego, Ziuta 
Buczyńska w szeregu swych najlepszych k rea ­
cji ianecznych. W spółudzia ł  bierze u ta len to ­
w ana  ak to rk a  i p ieśn ia rka  Irena  Górska z 
n a jc iekawszym i p iosenkam i ze swego bogatego 
rep er tu a ru .  P o ra n e k  wywołał o lbrzym ie  z a in ­
teresowanie.

Kat. II ode nek Nr 33 upraw niający 
nabycia 2 kg chleba.

Kat. III odcinek Nr 33 upraw niający 
nabycia 2 kg chleba.

Kat. I R odcinek 33 upraw niający  do na 
bycia 2 kg chleba.
Chleb c iem ny 96 proc.:

Kat. II odcinek Nr 32 upraw niający 
nabycia 2 kg chleba.

Kat. III odcinek Nr 32 upraw niający 
nabycia 2 kg chleba.

Kat. I R odcinek Nr 32 upraw niający  d° 
nabycia 2 kg  chleba.

Kat. N odcinek N r 32 upraw niający  
nabycia 2 kg chleba.

Kat. N odcinek N r 33 upraw niający  
nabycia 1 kg chleba.

do

do

do

do

do

Zgromodzeme proiesiacyine
D nia 17 listopada w  so b o tę  punktuat 

n ie  o godz. 16 po po łudniu  odbędzie 6'-_ 
w  Łodzi w  sali T ea tru  W o jsk a  P o ls k ie j  
przy u licy  C egieln ianej 27 w ielk ie z?r° 
m adzenie p ro tes tacy jn e  pod hasłem  ,,Z.W 
d n ie  H itlerow skie w  Polsce n ie  m ogą .W  
pom inięte w  p rocesie  norym berskim  
z udziałem : Sądu N ajw yższego, Sądo
Pow szechnych ’ W ojskow ych, P r o k u r a t u r  
A dw okatu ry  i Z rzeszeń P raw niczych, z 
działem  św iata p racy  — Z w iązków  Zavto 
dow ych.

R eferaty w ygłoszą: Prezes Sądu N«J
w yższego Bzow ski i adw oka t Jarosz, oh 
rońca brzeski.

Z aproszenia przy w ejściu .
Ze w zględu na w agę  sp raw y , jak  na] 

liczniejszy  udział pożądany.

Drobne ogł**«ienia
L e k a  r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cja lis ta  chorób  skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. P rzy jm uje  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Teł. 205-55.

DR FR. REDLICH ze Lwowa, specjalis ta  cho ­
rób dzieci. Kilińskiego 96a p rzy jm uje  od go­
dziny 3—5. (1471)

NARO. tVY BANK POLSKI poszukuje su.b'
lokatorskich  pokojów zarówno w śródmieść111
jak  i na przedmieściach przy  rodzinach PJ*'
cowniczych. Adresy p ro s im y  kierować do Wy­
działu Adm inis tracyjnego Narodowego Bans 
Polskiego, P io trkow ska  67. -

P oszuk iw anie pracy

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ .._ |
przyjm uje  w Warszawie, Al. Ujazdowskie 28.

DR ANTOL MIKULKO, specjalista  chorób 
kobiecych, p rzy jm uje  godz. 3—6, Bandur-  
skiego 8/2.

GOSPOSIA samodzielna  poszukuje  PraCfJjt 
J.l L istopada 146, m. 10

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
tysta, specjalista  chorób dziąseł i jam y ustnej,  
Zawadzka 17 ( 1387)

Dr. MED. J. VOGIEL ze Lwowa, specjalista  ch o ­
rób kobiecych i akuszerii,  Zawadzka 17. 
ODSTĄPIĘ sklep. W iadomość: 6-go Siepnia 10 
m. 5. (1544)

DR MED. HEJKA JAN ANTONI, powrócił  i 
wznawia praktykę, ul. Brzeźna 6, tel. 158-19.

(1488)

Z aofiarow an ie pracy
POTRZEBNE m aszynistki specjalistki na koł­
nierze  do koszul sportowych męskich. Zgła­
szać się P io trkow ska  15, rn. 4a. (14691

KREŚLARZ (ka) zechce się złosić do Z jedno­
czenia Energetycznego Okręgu Łódzkiego, ul 
Daszyńskiego (Przejazd) 58. II p. pokój 75

MASZYNISTKA, wybitnie w ykw alif ikow ana  
poszukiwana. Oferty z życiorysami złożyć. 
Zjednoczenie Energetycznego Okręgu Ł ódz­
kiego. P rze jazd  58, pokój 68.

POSZUKUJĘ pracownicy dpmowej, referencje 
pożądane. P io trkow ska  69— 32a, (1489)

JAKA b ieliźniarka wykonuje  męskie sztywne 
kołnierzyki?  Oferty do Administracji  „Robot­
n ika"  pod „Nr 50“ (1493'

HAFCIARKI siły pierwszorzędne, na  s ta łą  p r a ­
cę potrzebne. P rzy jm u ję  uczennice w naukę, 
Seredyńska,  Łódź. P io trkow ska  255. tel. 107-16. 
Artyst. P racownia  Pa ram en tó w  kościelnych

(1494)

POTRZEBNY rym arz  galanterzysta,  P io trkow  
ska 89, Sklep (1495

K R A W C Ó W  czeladników pierwszorzędnych do 
n ow ootw ierające j  się Fab ryk i  Konfekcji cywil­
nej i m iarow ej na tychm iast  poszukiwani,  Zgło 
szenia: P io trkow ska  85, prawa oficyna, drugie 
wejście. 1 p. (15021

Lokale
POKÓJ z kuchn ią  z wygodami. I piętro, za ­
mienię na  2— 3 lub 4 pokjjje z kuch n ią  ty lko  
w śródmieściu, zwrot kosztów. W iadom ość.  
N aw rot  la .  Salon Mody Dam skiej  3— 6 wiecz.

Kupno i  sprzedaż
PŁYTY patefonowe skupu je  „Plytom a" ' 
Łódź, P io trkow ska  34. (H j j ,

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchie*1" 
czówna, Pio trkowska  9, tel. 171.26. Poleca _ P 
cenach hurtow ych  wszelkie a r tyku ły  do llzh 
ku domowego: koloryty,  u l tram arynę ,  
pasty, świece, lampy, wszelkiego rodzaju  szczo­
tki itp. -

FABRYKA cukierków i m arm oladek  „ D el ie .!3 ' 
Łodź, Żeromskiego 51. Poleca w wielkim * . 
borze cukry  po cenach reklamowych. (11‘ "

KUPIĘ maszynę do swetrów Nr 7 lub 8. ZgE1 
szenia  11 Lisopada 58, K a w i a r n i a _____

R ó ż n e
SKRADZIONO patent na prowadzenie  
e arn  i przy ul.  Nowomiejskiej  10. na nazwis 
Głaszczka Zofia. (P-

16. 11 .  45 r. SKRADZIONO kartę  e w a k u a c y j n i  
oraz ka r ty  żywnościowe, na nazwisko ^ ,.U 4. 
J ó z e f ,  Irena. Anna i Jan . Unieważnia się- 4 1 
lazcę proszę o zwrot. Z a w a d z k a  16 a .  m.

ZGUBIONO na Zielony. Rynku kennkąej* 
metrykę urodzenia,  odpis m atu ry ,  na n a ? " 1 ^  
Skazowska Jan ina ,  Cegielniana 67— 10. P r0ao
o zwrot za wynagrodzeniem . ,1492

SKRADZIONO dokum enty , metrykę urodzeń 
kartk i żywnościowe, na nazwisko D ębska 
lesława, Sienkiewicza 33—5. Proszę o

ZGUBIONO wszystkie dokum enty ,  na nTa*'|o. 
sko Kochanek Piotir. Łódź, Kopernika Nr j 
rn. 6. Ł askaw y  znalazca p roszony jest o

■ ■ ■  ■ ■  ■  ------------------
UNIEWAŻNIAM skradzione  w dniu 14.H• 
roku dokum enty ,  kar tę  rozpoznawczą, na 
zwisko Kozłowska Jan ina ,  ul. Armi Lud*5''- ,
Nr 29— 23 !l

SKRADZIONO legitymację, w ydaną  przez ^  
stwową W ytw órn ię  Pap ierów  W arto ścm " .
Nr 23. na nazwisko Zadrożna Stefania o

SPÓŁDZIELNIA Pracy  „Metalowiec",  
newskiego 15, wykonu  je z własnego l llb * f. 
wierzonego m ateria łu  prace  w zakresie s 
stwa mechanicznego, precyzyjnego, kowal* - 
okucia wszelkiego rodzaju ,  w odociągow o-* ' ^  
lizacyjne,  budow lane  ' ogólno ślusarskie- 
lidnie, szybko, tanio  '

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p etito w y  poza tekstem  —  6 zł. Inne ogłoszenia: za  m ilim etr _  szpaltę poza tekstem  — zł. 14, w  tekście —  zł. 21. — W  numeraoh n ie d z ie l i  
iśw iatecznY C h —  50 procent drożej.

cl>
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